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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS. CHRYSTUS! ' 


MINISTE ; ERSTWO SKARBU. 


OBWIESZCZENIE. 


Na podstawie Ustawy z dnia 16 Lipca 1920 r. (Dz. U. N. 61 poz. 3591) oraz rozporządzenia Rady 
Gbrony Państwa ogłasza Ministerstwo Skarbu z dniem 1-ym Października 1920 roku sprzedaż 
4% Państwowej Pożyczki Premjowej na~ nasiępujących waruskach: 


1) Obiigacje pożyczki na okaziciela w odcinkach 
wyłącznie po 1000 marek polskich sprzedawane będą 
po kursie nominalnym (al pari) tylko za gotówkę. 

2) Stopa procentowa wynosi 4 od sta. Kupony, 
wolno od podatków od kapitatów i reutowych, pła- 
tne są z dołu dnia 1. października każdego roku 
przez wszystkie cddziały Polskiej Krajowej Kasy 
Pożyczkowej, Pocztowej Kasy Oszczędności, Kasy 
Skarbowe oraz inne instytucje, upoważnieno przez 
Ministerstwo Skarbu. Kuponami pożyczki można też 
płacić cła i podatki państwowe. 

3) W ciągu pierwszych dwudziestu lat, począw- 
szy od 6. listopada 1920 r. w każdą sobotę wyloso- 
wywaną będzie jedna wygrana w kwocie miljona ma- 
rek polskich płatna bez jakichkolwiek potrąceń przez 
oddziały Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej. 

4) W ciągu następnych dwudziestu lat (1940— 
1960) pożyczka będzie spłacona po kursie nominal- 


nym przez wyłosowywanie obligacji łącznie z tomi, 
na które padty wygrane. i 

D Obligacje pożyczki mają wszelkie prawa pa- 
pierów pupilarnych, będ} przyjmowane w pełnej 
wartości nominalnej, jako wadja przy licytacjach, 
kaucje akcyzowe i celne, kaucje przy zawieraniu 
kontraktów zc Skarbem Państwa oraz kaucje do de- 
pozytów wszelkich instytucji rządowych w wypad- 
kach, gdy prawo przewiduje składanie kaucji pice 
n ężnych. € O 

6) Obligacje pożyczki będa przyjmowane na prze- 
chowanie bez cpłaty przez Polską Krajową Kase 
Pożyczkową i pocztową Kasę Oszczędności. i 

T) Po wprowadzeniu przyszłej waluty polskiej po- 
życzka przerachowywana będzie po kursie o 10% 
wyższym od kursu ustalonego dla wymiany znaków 
oviegowych. 3 


Obligacje pożyczki z 40-ma kuponami roczaymi są do nabycia we wszystkich kasach skarbowych, urze- 
dach podatkowych, otłdziałach Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, w kasach kolejowych i wogóle 


e we wszystkich kasach urzędów państwowych i samrządowyeł, w baukach i we wszystkich upoważ- 
uionych miejscach czrzedrży. 


2 LUD RATOLICKI* Nr 40 z å. 3 paździem.-1020. 


Polska a żydzi. 


Sprawa żydowska — to sprawa nader ważna 
I pickęca, Żydzi w szczególniejszy sposób rozini- 
łowali się w Połsco i pelno ich mamy wszędzie, 
zwłaszcza po miastach i miasteczkach naszych. 
Dość powiedzieć, że żadne państwo na świcie 
nie ma procentowo tyle żydów, co Polska, Zda- 
wałoby się, że żydzi, rczsiądłszy się w Polsce, jak 
w swoim domu, będa także poczuwali się do Guo- 
wiązkiwy wobec tej Polski i woboe narodu, wśród 
którego mieszkają. Tymczasem ostatnie wypadki 
wykazały, że znaczna część ludności żydowski2; 
cinasi się do Polski wprost wiogo iniepizyjaźnie. 

arez z chwilą powstania Polski żydzi Całego 
świata Gokładali wszelkich starań, ażeby traktat 
pozojowy wypadł dla Polski jak najgorzej. Wtem- 
czas, kiedy losy nasze ważyły się na kongresie 
poxcjowym w Paryżu, — żydzi wszelkimi sposo- 
bami, jakimi tyiko mogli, — przedstawiali nas ja- 
ko kartarzyńców, jako naród krwiożerczy, któ- 
romu należy jak najmniej dać i który należy 
wziąć w kuratelą. A trzeba pamiętać, że wrtyw 
żydów w świocie jez bardzo wielki, bo żydzi ma- 
ją nie tylko ogremne kapitały, ale także prawie 
wszystkia większe gazety na całym świcie 
w swych rekach. Każde najmnie:sze pobicie żyda 
p zedstawiano zaraz jako pogromy, sprowadzano 
na Toiskę rozmaite komisje siedziwa i t. d. I tru- 
dno dziś nawet obliczyć. jakie szkody mam żydzi 
przoz tę nagonkę na Połską wyrządzili į jeszcz 
do dnia dzisiejszego wyrządza ją. 

Żydzi pragnęli w Pobes wszystkich przywile- 


NEST T 


5. PAWEŁ WIECZOREK, : 
Wędrowne ptaki. 


(Opomleść ludowa na tla enigracyl do Prue). 


(Cięqg dalszy). 


Już. nec zapadła, gdy Kamyszówna dźwignęła 
się z łóżka, zapaliła lampę i rozglądając się po 
Siubie, zaczęła pakować swoje drobiazgi, pościel, 
suknie rozmaite „prezenta“ od Jasia... Rzeczy, 
mniej wartościowe lwo zbyteczne, jak kapalnsze, 
parasolkę, klosze na kwiaty, flaszki z perfuma- 
mi, patrząc na nie z olwzyddzenion, mielan iar- 
gela, tłukta i wyrzucała za okno ze słowami: 

— Obrzydłiwa parado, do której tak wzdy- 
'chałam, precz! Śmiecie błyszczące, dla was zwi- 
chnęłam me życie, przepadnijcie! Gałgany par 
szudne, niech się wami, styot inna szcząśliwsza, 
tak głupia, jaką ja bylam Galtychczas! 

„Dopiero kolo północy skończyła Bronka pa- 
kowanie swego „majątku“ i zarz, zmęczona, 
glodna. wyczcirpna rozpaczą, położyła się na 
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jów 1 dobrodziejstw, a nie chcieli spełniać ża- 
dnych obowiązków. Od sinżwy wojskowej uchy- 
lali się i uehylają wszelkimi sposobami, a jeżeli 
się Go wojska, dosianą — to przeważnie ubiegają 
się o kcznieczzo a liorzystne dla siobie posady, 
w rozmaitych kancolarjąch, szp.talzch, magazy- 
nach it. d. Ostatnie procesy 0 dezercje "HE 
jak masowo żydzi uchylali się ou wojska. Tak 
samo ma się sprawa z pożyczką państwową, M*- 
mo, że państwo polskie w dzisiejszych cwasaci 
z powodu prowadzenia wojny znajduje się w cież. 
kiem położeniu i potrzebuje pieniędzy, którycu. 
Żydzi w Lolsce zwabiają aż nadto, — żydzi boj- 
kotowali i bojkotują pożyczkę państiyg wą, a swo- 
jemi spokniscjiami doprowadzili do tego, że bez- 
domna dziś dawna korona austrjacka, niestemplo+ 
wana stoi wytej od marki poiskiej, 


i 
Ale już najgorzej zapsali się żydzi w czasie 
ostatniego najazdu bolszewickiego na Polską 
wtonczas, kiedy poprostu chodzilo o byt Polski. 
W tej chwili groźnej dla Polski znaczna część ży- 
dów nie tylko pocichu sprzyjała bolszewikonnņ 
aic otwarcie, nieraz z całą zawaiętością, walezy- 
ła przeciwko nem po stronie nieprzyjacielskioj 
W miejscowościach zajstych przez bolszewików 
żydzi przymowali obowiązki komisarzy bolszew.- 
ckich, osksrzali Polzków przed bolszewikami, 
nozażająe ivi na tmierć niechybna, ezynili wszel- 
kie ułatwisnią uolczewikom i nieraz walczyli 
przeciwko nmau jeszcze wtenczas, gdy juź bol- 
szewicy uciaksh. Nie dziwnego, że bojąc się po- 
tom kary za zdradę, przy wkroczeniu wojsk na- 
szych do odbitych miast sbtki i tysiące żydów 
sa , 
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slomie, na tem samem łóżku, na którem spała 
w pierwszą noe po przybyciu do Saksów... 
Lecz jakże sznlcna zaszła różniea między tą 
ostninią a pierwszą nocą, spędzoną na obcych 
śmieciach! Jiok temu marzyła Eromka, ufną 
w swą urodą i we wzgtędy pabicza, o szczęśliwej 
przyszłości, o setkach narei, które nazbiera zu 
lekką służbę, o swobodzie, o której tyie się na- 
siuchała od bywalców — dziś przekztina to wszy- 
stiko i pragnie się wyrwać z tych miejsc, gdzie 
zamiast zysków wpadła w nędzę, zamiast s0zlko* 
szy spoukała ją zgwyzota, zamiest wywyższenia 
czeka ją hańba i pośmiewisko... 0 
Speinfo się już kilika snów, które się śniły, 
rok temu swawolnej dziewczynie: umarla. matka, 
nozpił stę ojciec, przyciągający ją do siebie gram 
biami i stakicił majątek; porzuciła rodzinę Karny- 
szów babcia-wieliolud, spadło na Władka nie- 


„ Fzezęście... Wkońcu i na nią spadł krzyż takk bole- 


sny i przygniótł ją tak strasznym ciężarem.. 
Dopiero nad rsmem usnęła biedna, opuszeżona 


wygnanka, ofiara dumy i ciekawości. I znów op” 


diy ją sny męczące, pełne, upiorów i wiawętnych 
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zaangażowanych po stronie borszewiekiej, ucie- 
kało z tych miast. 

W ostatnich czasach po zwycięstwach odnic- 
siomych nad bolszewikami (mówi się i pisze coraz 
wiej o porozunie eniu i zgodzie polsko- żydow- 
skiej. Tu i ówcze po miastach i miasteczkach 
sczęly się już nawet partraktacje w toż sprawie. 

Ny j jie zdac ża to porozumienie z ży- 
tami może nastąpić tylko pod następującymi wa- 
runkami: 

1. Żydzi rauszą zerwać otwarcie ze wszyst- 
kimi wroguni Polski, czy to kędą bolszewicy, 
czy Niemcy, Czesi, czy inne wrogie num narody. 

2. Żydzi muszą przestać fałszywie oskarżać 
nas zagranicą i wzywać) pomocy imnych naro- 
dów przeciwko nar, 

8. Żydzi muszą zerwać z  bolszewizmcm 
| przestać go u nas popierać i rozsze:zać, 


4. Żydzi muszą pizestać tworzyć u nas jakieś 
osobne swoje państwo w państwie i domagać się 
jakichs specjalnych praw i przywilejów, kt tóryel 
nigdzie ma csłym Świecie nie mają. 

5. Żydzi muszą spełniać dobrowolnie wszyst- 
kie obowiezki obywatelskie, a nie dopiero pod 
przyniusem, 
stać demoralizować lud 
iąć się uezci- 


6. Żydzi muszą pze 
f ma współ z iunrmi Eyt ati 
wej, rzetelnej pracy. 

Oto nasze warunki, Od spelnienia ich 7a stro- | 
ny żydów zależy, czy nastąpi porozumienie pol- 
sko-żydowsnie, — czy też nadal będziemy miu- 
gieli widzieć w Żydach wrogów nie tylko naszej 
roligji, ale także naszej Ojczyzny i naszego pań- 


obrazów. Zdawało się jej, że wii nad- przepa- 
ścią, w którą ją neei gromada szatanów, stroj- 
py ch, tańczący Bi dO Ucz ZE pra wzających. Obex 
swją ludzie, amucmi z W oli i spoglądają na nią 
z szyderczym uśmiechem, inni e obrzydzeniem, 
patrzy na nią ks. Proi boszcz z poliiowaniem, 
z miłością... 

I A tam w górze na tie ni :cba, przystanęła jakaś 
piąkna Panui i puzygiada się jej smutnie, lecz z do- 
brocią. Wyriągnęją Lu niej ręce i podaje jej SA 
żaniec. Woła na nią, |rzestmega. by w przepaś 

nie wpadła. Jaiż bicznie to Niej, kięka, ie 
i całuje Jej nogi, u dobra Pani przygarnia ją i tuli 
do siebie... 

— Matko Boska! ratuj mię, "ratuj! — wola 
przeze sen dzicwczynu — kto mię MAE gdy 
Ty mię odtrąci:z? 

Nagie zjawia się przed nią kitka wstretnych 
postaci. Ciała ich nagie, okryte strasznymi wrzo- 
dami — to trędowaci... Lecz w tej chwHi uka- 
zuje się kaplen, przed którym owi nieżzczęśliwcy, 
klękają, biją sie w piersi i płaczą. Kapłan czyni 
nad nimi znak krzyża św. i zwolna zabliźniają $ się 


stwa i: przeciwko takim nadal występować i wy - 
X s 
czyć dla Cobra narodu i państwa,  .Józeń Hug. 
s 


z 


Przemówienie Ks. Biskupa Tarnowskiego 
w czasie keronacyi brazu M. B. w Zawadzie. 
(Dokończenie) 


Ale wiara prawdziwa % to dopicro jedno znamie 
szczerego katolika i wiernego poddanego Maryi. 
Dobry poddany nie tylko nie buntuje się prze- 
ciwko władzy i nie zdradza swego monarchy, ala 
ochotnie spełni» wszystkie rozkazy. Poddani tedy 
Maryi powinni ostroczo pełnić Jej wolę, a wola Jej 
to przykaz zania Boże. Trzeba tedy obok wieczności 
w wierzę ślubować także Pop r przykaza- 
niom Bożym. 

I pod tym względem wojna zmieniła dusza 
ludzkie prawie aż čo gruntu i sprowadziia zanik 
życia chrześcijańskiego. Jeszcze nie tak dawm 
wystarczyło powiedzieć: taka jest wola Boża, u 
już komis chyliży się czola wiernych, wystarczyio 
powiedzieć: nie czyń tego, bo to grzech — a już 
ludzie odwracali się cd złego, a dziś jakże male 
liczą się z wolą Bożą i grzechem. Nie czynią tego, 
co Bós chee, ale co im się podoba i z czem im 
wygodniej, nie ogląd: isją się na grzech, tylko szu- 
kaja esobistej E orzy sei. Wszak sami przewodnicy 
polityki ludowej głoszą wyraźnie, że w polityca 
uie trzeba się eplądać na moralność, tam 0 wszyst- 
kiem decyduje nie grzec h, tylko ŁYSE i korzyść. 
Zbawienie duszy, zapewnienie sobie nieba, to do 


rany trędowatych, oblicza ich jaśnicją radością, 
zostali w szyscy uzdnow.ent... 

Znowu się obraz zmienia. Śpiąca znalazła się 
w kościele. Ks. Proboszcz rozdziela Komunię św., 

a tłum parafian garnie się w pokorze do Stor 
Pakia z Hostyi Najświętszej bije oślepiajncy 
blask. Wikoło klęczą Aniołowie, inni zaś w gószo 
śpiewają eudną, słyszaną już gdzicś piośń: 


— Niebo. ziemia, świat i morze 
i eo tylko w was być może, 
jak najgtębiej upadajcie, 

po! klon Panu z nami dujciet ' 


— Bo niebo ani ziemie nie tak słodkiege nie ma, 
jak to Serce Jezusowe, pełne zbawienia. 


= Da nas otwarte stoi! Niech się grzesznik nie. boi! 
niech żaluje, pokutuje, Pan rany Zgole 


— Tu źródło żywej wody, pełne dla dusz ochłody; 
przybywajcie, a czerpajcie: słodycz — tu gody! i 


i 
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niedawna było najważniejszem zadaniem i celem 
ycia, dia tego nieba ludzie trudzili się i ponosili 
wfiary, dzisiaj w miejsce głodu nieba zapanował 
głód 0 wszyscy poż? zdają gruntów, cheą ich 
posiąść jak najwięcej sposobem godziwym, czy 
aiegodziwyrn, choćby nawet z krzywdą drugich. 


„ A cóż mam powiedzieć o puzykazaniu miłości 
Łiżniego? Oto skamieniało scerea ludzkie i stało 
sig nioczule na nędzę drugich. Każdy tylko 0 so- 
bie myśli, dła siebie gromadzi, o swoja zabicza 
interosa, leż to ubogich mtuów po wsiach nie mo- 
że się doprosić u zamożnych sąsiadów ani pomo- 
cy w poi, ani poon dta dzieci. Jeszezć inny 
przykł d: Nie tak dawno za moich lat młod- 
jvc, kiedy potrzeba bylo przywieźć kapłana do 
zo, baźdy gospodarz nawet wśród najpil- 
mniejszej roloty edprzogał konie, bo — A mó- 


wi — tu chodzi o zbawieni? szy. Za grzech 
byiby sobie uważał luać jakgs mpate zza. yaa 


o 


chiz ą przysługę. A dzisiaj żądają za- 
piaty i to tak wysokiej, że ubogi na nią zdobyć 
się nie może i były wypadki. że ubodzy umie- 
jaiją kez Sakramentów, gdyż nie ini w saa 
opircić sie <ame „niejszy m gesnodarzom. Mógt- 
bom tax q ; i : EL LA üi- 
giem i wy 
depline i Tezy 7 stę” i siódrie, 
Gd | piąte, Tot DCG co chwila slyszymy 
o aiburskekh, mouieriwach i zbrodniach, jakiel 
Kiawuiej me bywało. Na miy Bóg, czyśmy już 
zo zee DEC chrzości, animi? stzypomnijny so: 
bie dzisiaj, żeśmy roddanymi Mavvi i ślieebujmy - 
Jrostnsze. stwo pmzyksazaniem bożym, o PO 
że nio checziy za Żadne skay obrażać Pam 


-— Pójdźcicź Go Niego biedni grzesznicy, 
be w Jego Serca Czystej krvnicj 

„leczy się dusza grzechem zmazana, 

a za to szczerze kochajcie Pana! 


— Ppójdźcież do Jego Serca, 0 duszo, 
otnnyte we łzach, w pokucie, w skrusze — 
już niewiności szafa wam dana — 

zx eo na wichi kochajcie Pana! 


p — — —— — —-— — — — — — 


Cudowny hyma Aniołów rozbrzmiewał bez 
(końca w „pracśi worzach, zlewając w skołatnną du- 
sze Pronki ukojenie, a biega muzyka niebieskiej 
kapeli sączyła spokój w umączone serce dziew- 
częcia. Przekudzona że snu, uklok? ła na nędznym 
bariogu i z rękami w krzyż złożonomi na pier- 
giach, zapatrzona w zachwycający obraz, szeptała 
z żalem i miłością: 

— Jezu mój, Ojcze i Panie, nie gardź gsze- 
sznicą. Przyjmij mię do grona swoich sług. Siu- 
żyć Ci pragnę odtąd pizez całe życie! Jezu! mój 
dobry Jezu!.., 
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Boga i raczej wolimy umrzeć, aniżeli grzech cie- 
źki popełnić. 


W końcu jeszcze jedna uwaga, Prawic wszyst- 
kie cudowne i koronowane obrazy znajdują się 
po miastach i miasteczkach. Ten nasz obraz od 
wieków zasłynął cudami w cichej wsi polskiej, 
Wprawdzie wszystkie cudowne obrazy są wspól: 
ną własnością wiernych, bez różnicy stanu i za- 
wodu i trudno mówić, że Najśw. Marya Panna 
w tym lub owym obrazie jest przystępną tylko 
dia jodnej warstwy. Ona wszystkich zarówno 
rrzyjr:uje i próśb ich słucha. Słusznie jednak 
chiubia się i cieszą ci, którzy z blizką obran Joj 
ciuczają i jakby straż konorową stanowia, gdyż 
są jakby uworzanami tej Niebtosxiej Królowej. 
I tak przy obrszie Czestochowskim widzimy 09, 
Paulinów, w Tuchowie na straży obrazu cndo- 
wuego są 60. Redemntoryści, w Leżajsku i Ral- 
waryi 00O, Pernarayni, 00. Dominikanie strzewą 
cudovnego curazu w Perku, który w zeszłym 
roku został ukorcnowany i t. d. 

I któż stanowi straż honorową tego obri zu? 
Jacy są Gworzanio Matki Boskiej Zawadzkie 
Cprócz wiejskiego proboszcza to lud siermie- 
żny — oto dwór i straż! Tutaj Najśw. Maryn 
Panna upodob:ia sobie w tem oteczeniu -diń 
wszystkiech ona przystępna, ale przeddewszystkien 
a ludu, R że śmiało ten ehraz cudowny Ma- 

ki Boskiej Zanauzkiej możemy nazwać ludowym. 
he No ORGA ze składek swoich zdobi go ko- 
rona i przez ręce moje, ltóry jestem synem tego 
ludu, koronuje Matkę Najśw. na swoja Panią. 


Ona czoynuje rad ludem opiekę, a CJ Śl? bute 
uoj poddarstwo. , 


Cisza Gckola — ciumio w wele — korząca 
się przed. Bogiem grzeszuiea Opada zwolna na 
Kome — zazżypia zmewu. 

Widzewie wrota... 

Ukazuje się Pam Jezus z owieczką na ramio- 
nach i idzie dlugą drogą, porzez ciernie i skały, 
przez znajome ziemie, na których tu i ówdzie 
wznosi się drewniany kościólek. Wszędzie wil aj 
Go ludzie z radością, Chrystus im blegoszani, 
a równocześnie niebiccy śpiewacy nucą: 


— Otcez Go w koło rzeszo wybrana, 
Trzed twoim Bogiem zginaj kolana, 
pieśń chwały Jego Śpiewaj z w csel cm, 
On twoim Ojcem — On Frzyjacielem. 


— On winy wasze darować lubi, 
Jego się wsparciem lud polski chlubi, 
dla dusz i ciała daje wam dary, 
serc tylko waszych żąda ofiary. 


+ 
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— Więc weź, o Jezu, nędzne serce moje! Du- 
sze moją oczyść z brudu, uświęć i zbaw. mie! — 


Ludu Polski!.Czyż to nie wielka dla Ciebie 
pociecha i chluba, ałe równocześnie znak zaa- 
mienny i wskazówka na dzisiejsze ezasy. Lud 
nasz przechodzi w ostatnich czasach wielkie 
i ciężkie próby — wszystko złożyło sią na to, 
aby ten lud zepsuć i znieprawić. Już od dluż- 
szego czasu rozmaici burzyciele i przewrotowcy 
pochiobstwami wbili ten lud w pychę, rozbudziił 
w nim szaloną żądzę panowania i władzy. I dzi- 
siaj słychać po wsiach jeden głos: „Teraz na- 
stają nasze rządy, nasze prawa, wola ludu decy- 
duja o wszystkiem!* Najmilsi! a gdzież prawa 
Boże, gdzie wola Boża?! I zaczyna ten lud po- 
miatać innymi stanami, zaprapnął rządzić w ko- 
ściole tak, jak rządzi w państwie, 4 ponieważ 
władza kościelna zmienić się nie da, gdyż od 
Chrystusa Pana została określona, przeto na- 
stały przykre tarcia między duchowieństwem 
a ludem. Wrogowie Kościoła rozdmuchiwali te 
przykra tarcia i doszło do tego, że wielu wśród 
ludu odnosi się do kapłanów i biskupów z nis- 
chęcią, zowiaąc ich wrogami ludu. A przecież ten 
Jud jeszcze niedawno czcił i szanował kapłanów, 
jak żaden inny na świecie, prawie ich nosił na 
rękach, widział w nich ,swoich przewodników 
i ojców. 

I skądże taka nagła, tak gwałtowna zmiana? 
I pytalem się nieraz, czy kaplani zmienili się na 
gorsze i odnowiadano mi zawsze, że nie, że ka- 
plani jeśli się zmieniłi, to chyba na lepsze, wic- 
cej i pgorłiwiej pracują, niż 'Gawniej, a wielu 
z nich zabiega pilnie i o dobro doczesne swych 
pwafian. A więc chyba nie w kapłanach leży 
wina tego bolesnego zjawiska, że serca wiernych 


wola wzruszona wyęmanka za znikafącym Zba- 
weg wśród polskich osiedii — sprowyadź do 
swoich, do ojczyzny wzguwdzonej! 

W tem znikło cudowne widzenie i Bronka, 
zybadzona ze- sna zupołnie, spostrzogia przez okno, 
że świta. Więe z pośpicchem wyskoczyła z łóżka, 
przeżegnuła się i odmawimiąc Zdrowaśki, ze spo- 
kojem poczęła się gotować do podróży. 

Wkrótce, sgdy zobaczyl% przechodzącewo 
pzez podwórze Kasma Miełmiaxa, nocnego stró- 
ża, zawołałaągo do śtuby i kazała mu odmieść ba- 
gaże na stacyę. Poczciwy, stary sługa Krsutów, 
który zapewne już niejednej pokojówce oddawał 
tę usługę, chcqinie zaczucił pakumki na siebie 
iidąc przed Bronką, która, uciskając z przeklę- 
tych miejsc, nie popatrzyła nawet na zimny pa- 
lac, kiwając giową, mówił: , 

— 5o, so! trzeba uciekać z blota, bo tm się 
luż kilka takich, jak ty, w niem utopilo. Dzie- 
eko! ja znam dobrze historyę twojego życia... 

— Kto wam ja opowiedział? — zapytala 
t ciekawością Bronka, 

= Ojciec twój i twego niczzcześliwomo brata. 
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odwracaja się od swych duchownych przewodni- 
ków. Frzyczyny raczej należy „sluchać w niz- 
szczęsnych agitatorach i radykalnych pismach 
i gazetach. Piszą i mówią. powszechnie, Że kas 
plan powinien iść z ludem i być według serca 
ludu. Najmilsi, to hasło nie godzi się z naszer 
powołuiem. Kapan powinien być wediug erca 
Bożego, a nie wedlug serca ludu! Wszyscy pór 
dziemy z ludem, jeśli ten lud pozostunia wiere 
nym Kościołowi i będzie poiny bojaźni Pańskiej, 
Ale mówimy wam mówić prawdę, musimy upu- 
minać się o prawa Boże, chodbyście nas cleieli 
nawet kamicnować. , 

I już widzę karę, jaka idzie za to lezcewa- 
żenie i poniewieranie duchowicústwa, a jest nią 
brak kapłanów. Choroby zaraźliwe, które nawie- 
dziły nasz kraj w ostatnich latach, przerzedzily 
szeregi kapłanów. 'Seminarynm piezapełnione ani 
do połowy; lekam się, że niektóre parafie pozo- 
staną bez pasterzy, kościoły bez Mszy św., a cho- 
rzy bez Sakramentów. Darujcie mi, Najmilsi, ża 
przy takiej wielkiej uroczystości poruszam takio 
smutne i bolesne sprawy, ale to są cienie mego 
pasterzowania, to ciągłe boleści mego geroa. 
Nadto ten obraz cudowny przypomniał mi. ja 
żywo. 

Kiedy przed laży 12 odbywałem wizytacya 
szej parafii, zastałem pewne rozterki między 


niektórymi rerafienami a ich pasterzeni. Nie 
udało mi się zupełnie wyrównać tego nieporozu- 
mienia. I kiedy zwrócono się do mnie z prosba, 
bym się starał o koronacyę tego obrazu, zwróci- 
łem się do Matki Najśw. przy pożegnaniu z go- 
rac} prośbą, by wyjednała pokój między owie- 


— Kiedy? skąd znacie mojego tatusia? 

— Przypomnij sobie ten wieczór, gdy rozy- 
szedł do was w odwiedziny. Wymuciliście go mm 
jak psa na dwór. Jeki on wiedy był gło- 
dny, zmęczony drogą i niewygodnym pobytem 
pod łóżkiem. Prawda, był pijany, ale zawsze 
ojciec, którego dziecko powinno sramować, Bie- 
dny starowina przenocował u mnie. Dopiero rano 
odszupasował go żandarm dalej. Z prleczem, że 
sarce się we mnie krajało, opowiedział mi wtedy, 
o wszystkiem. ky 

— Panno Bvoniu! ja! cie ostatni raz newnio 
dzis widzę, dlatego Śmiało ci powiem, co myślę: 
wyizucajac ojca, zrobiliście źle, bandzo żle. Spo- 
niowierany przez was rodzie, przeklął was, a Bóg 
wysłuchsł... 

— Tak! niestety! doświadczyliśmy już tOO... 

— Musicie więć złe naprawić, by nie ciążyła 
na was straszna klątwa ojcowska. Trzeba ojca 
przeprosić, przebłagać, zająć się nim, być mu 


. w starości pomoca, pociecha! 


(C. d. n.). 
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czkawi i posterzem i dodałem, że będe to uwa- 
za z P | łaskę, mającą przyspieszyć 
koronacyę obrazu. Podcino modlitwa moja była 
skuteczna, Przycnońęiślóć na jakiś czas. OŚecnie 
mwiacam się 4 okazyi korcnacyi do tego obrazu 

z ponowna prośbą, a mam tu na myśli nie tylko 
pie ejszą parafię, ale dyccezyę cały, cały lud 
polski: 

Matko Najświętsza, któraś dzisiaj z rąk tego 
ludu otrzymała koronę i zostałaś jego Królową 
weźmij ten lud polski w szezególniejszą opiekę 
w tych ciężkich dla niego czasach. gdzie tyle 
pokus zwodniczych czyha na niego. Dokonaj do 
i tego cudu, jakiś zaczęła w tej parafii. 
Wyproś pokój Fick owieczkami a pasterzami, 
nawróć serca zbłąkanych i natehnij je przywią- 
zaniem i posłuszeństwem wzgłędem duchownych 
przewodników. A jeżeli, jak to twierdzą niekto- 
rzy ja jestem przyczyną tego rozdwojenia mię- 
dzy ludem a kierem, błagam Cię gorąco, usuń 
pnie jak najprędz ej, by ustały te kurze. Wypra- 
szaj temu ludowi pasterzy według Serca Bożego 
i spraw, by to źróelo powołań kapłańskich. które 
tak obficie tryskało w tej dyecezyi wśród tego 
ludu, ńie wyschlo nigdy. Z tego nowego tronu 
obejmij wzrokiem nie tylko KETTE o: ale 
całe to Twoje królestwo, eda Polskę. Już dość 
łez i krwi! Tys Królową pokoju! 

Kiedy po potopie Noe składał ofiarę dzięk- 
czynną Panu Eogu za ocalenie, Pan Bóg ustano- 
wił przy! 
potopu nie bedzie, a jako znak tego przymierza 
ukazał tęczę i mówi: „A gdy okryje obłokami 
nieko, ukaże stę łuk mój na obłokach i wspomnę 
na przymierze z wami i nie będą więcej wody 
potopu ku wygładzeniu wszelkiego ciała”. (Gen. 
©, 14, 15). Od czast potopu nie bylo chyba na 
swiecie klęski tak wielkiej i tak powszechnej, 
jak wojna obecna, która się jeszeze sroży wona- 
szej Ojczyźnie. Niechże ten Otraz ukoronowany 
będzie ta tęczą, która rozbrei gniew Beży i spro- 
wadzi nam pokój trwały. 


£ Rady przybocznej Gen, Delegata. 


W dniu 19 wizośnia b. r. odbyła się w Krako- 
wie w Krzysztoforach Rada przyboczaa Gencal- 
„ego Delegata Rządu dia Małopolski pod osobi- 
stem pr zewodnietwem Gensralnego Delegata Dra 
uałeckiego, w której z ramienia naszego stronni- 
riwa uc śtniczył poseł Dr Malakiewicz. ' 

Odnośnie do uchwałonego na poprzedniej Ra- 
tie przybocznej wniosku: posla  Matakiewicza 
wzywającego liząd, aby przyznał naczelnikom 
gmin prawo bezpłatnej jazdy koleja w sprawach 
ssziulowych w obrębie Starostw. odczytał Gene- 
rány Delgat odmowną odpowiedź w tym wzglę- 
Mae Miubteratwa kolei żelaznych. 


ierzę z ludźmi, że już więcej takiego’ 


| 
| 


podał także do wiadomości obecnych. że wy- 
dał pełoccnie przeprowadzenia wyborów do Rad 
miejskich tych miast, gdzie ka dencya odnośnej 
Rady miejskiej juź się skończyła, a ' odnośna 
Starostwo nie postawi z ważnych powodów wnio- 
sku o amiiechanie rozpisania nowych wyborów. 

Diuższą dyskusyę wywołaia spiawa zarządze: 
nia wyborów do Rady miejskiej w Tarnowie: na 
zapytania w tym kierunku burmistrza Tarnowa 
Dra Tertila i posia Dra Matakiewicza udzieli Ge- 
neralny Delegat potuzebnych wyjaśnień. 

W sprawie zarządzanej przez Radę Obrony, 

aństwa "jednorazowe ej daniny w odzieży na rzecz 
ojew zgłosił delegat Jan baron Götz następu- 
jacy wniosek: 

„Rada przyboczną Generalnego Delegata 
zwraca się do swych członków posiów z apelem 
spowodow: ania przez zbierający się w d. 24 wrze- 
śnią b. r. Sejm zmiany rozmoivsdzenia Rody Obro- 
ny Państwa z dn. 25 sierpnia b. r. o jednorazowej 
daninie na potizeby wójska w tym kierunku, aby. 
nie rokwirowano odnośnych s ttyzułów tj. butów, 
spodni wełnianych, bielizny, koców i kołder ulr- 
dności w naturze. lecz aby rząd s am postaral się 
o zakupno w skłagsch wzglednie zagranica po- 
trzebnych dla naszero żołnierza przedmiotów, 
a raczej ściagnął od luGności jednorazowy PORY 
tek gotówkowy na ten cel; 

W dysknzyi nad tyn. wniaskiem podniósł tat 
wnioskodawca bar, -Gótz, jak i poseł Matalkie- 
wicz, że wobec wyniezczenia , Małopolski przez 
wine, trudno bedzie zebrać w naturze potrzebną 
itość obuwia i ubrania od ludności dia wojska, 
jak niemniej, że zbyt bezwzględna rekwizycya 
może wywołać welłkie rezgoryszenie wśród lu- 
dności cywilnej, poczem wniosek ten „jednomyśl: 


c 


"nie uchwalono. 


Na wniosek delegata Wasunga uchiraliła Ra- 
da przyboczna caly szereg wniosków mających 
na celu przyjście z pomocą powiatom wschodniej 
Małopolski uwo.nionym ed inwazyi bolszewickiej 
i zaprowadzenie tam ładu i porządku. 

W toku narad nad aprowizacyą zarzucił poseł 
Matakiewiecz, że Rząd za malo troszczy się. o 
aprowizacyę bazro:nych, w szczególności po mise 
steczkach, żałił się na zaniedbanie sprawy apro- 
wizacyi urzędników, którzy jak np, w powiecie 
sądowym tuchowskim wcałe nie otrzymują prze- 
pisanych racyi sy wnościowyci, ogą 3 miesięcy, 
nie dostali deputatów żywnościowych, a nie po- 
zwala im się w przeciwieństwie do roku 1919 za- 
kupywać zboża kontyngentowega. P. Generalny 
Delegat przyrzekł sprawę tę zbadać i wydać sto- 
sowne zarządzenia. 

Okazało się z dyskusyi, że sprawa aprowiza: 
cyi przedstawia się woboe zniszczenia dekonanc- 
go przez bolszewików bardzo niepomyślnie; to, 
co Małopolska zbeża dostarczy tytułem kontyn 
gentu, wystawczy z biedą załedwie na jakie 2 mie- 
siące. 

Po przedstawieniu sprawy zaopatrzenia Kra 
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ju w węgiel pzez nspektora węgłowego p. Ku- 
(ucza, zdał sprawozdanie w sprawie rozdziałm 
drzewa, matervałowego i opałowego wiceprezes 
krajowej komisyi rozdziału dmzowa p. inżynier 
Ma$emica. h 

Sprawozdanie to, z którego wynika, że zanie- 
dbano pozajmować na czas i świąć potrzebną 
dość drzowia kmdulcowego i opałowego spotzało 
się z strą krytyką posłów Bryla i Dra Matakiewi- 
«ra, po wyjaśnieniu jednak p. Maślanki, że zaw!- 
niło w tym wzyjędzie Ministerstwo robót publi- 
cznych i rolnictwa, uchwaliła Rada przyboczna 
mełejzony przez posła Matakiewicza wniosek: 

Rda pazyboczna Generalnego Telegabu pezyj- 
muje ziożone przez zastępcę  puzewodnicząccego 
głównej komisyi rozdziału dizewa dła Marepoiski 
inżynieny Maśluukę sprawozdanie tejże komisyi 
za rak 1919 i 1920 do wiadomości. 


Z bolszewickiej niewoli. 
Ze wspomnień kapełara. 


"Tymczasem nasi opiekunowie rozdarli . juź 
między siebie, co się wziąć dało i dali hasło do 
pochodu. — „Slanowy sia po czetwcrech!* — 
Nie chcąc dostać szablą lub kulg, trzeba byio 
usłuchać. I szliśmy tak wciąż w czwórkach; na 
przedzie jechało trzech, czasem czterech jezdnych, 
vo bokaen co parę czwórek piesi z karabinami 
na ramieniu, a una końcu znów kilku konnych. 
Patrząc na nich, powtarzałom sobie w duszy: 
„I tak nie upilnujecie, hycle! Nicdingo nacicszy- 
tie się mojem towarzystwem! 

Najrozmaitsze plany ucieczki przeiatywały mi 
przez głowę. rozsadek jednak kaz:! czekać nocy. 
W nocy łatwiej gdzie zniknąć po Grodze, a upil- 
nować trudniej. Tymczasem jakże bolesny spo- 
tkał mnie zawód! Zatrzymali nas na noe i roz- 
mieściłi w dwóch stodołach na nocleg. Ciasne 
było tak, że © wygodnem wyciąznięciu sie nie 
byto ani mowy. Mimo to znużeni marszem i pə- 
vrzedniemi trudami jeńcy posneli jak kamienie. 
__ Mnie myśl o ucieczce nia dała zmrużyć oka. 
Kiedy się uzewniłom, że wszyscy żasnęli, wsta- 
łem cicho, osżrożnie, by nie zbudzić nikogo, 
wspiąłem się na scime. oddzielająca zapołe od 
boiska, stamtąd na kont i po nim posunałem się 
aż pod strzechę. Długie. długie chwi!e trwała ta 
droga która teraz w paru ledwie słowach opi- 
suję. Poczułem wreszcie pod reka strzechę i pa- 
wrósła. które ją do łat przymocowywały. ZaczĄą- 
łem robote. Źle mi było. ko nie mialem ruszy so- 
bie noża. Najciszej jak mogłem przerywaiem po- 
wrósła powołi, po jednej słomie. Pąggp cajac sohie 
zębami. 

Po mozolnej pracy udało mi się uwolnić trzy. 
kitki z poszycia. Teraz je wylać ostrożnie, Toz- 
szerzyć obwór, aby się przesnnać przezeń. potem 
skok ną dół i w nogi — i już na swobodzie, 


t 


; 


Niestety! — właśnie, gdym miał w otwór wkłan 
dać głowę dla zbaduiia okolicy, -. posłyszałem 
z dou głosy rozmawiających bołszewikówe, Sto 
doła była cała otoczona, moja praca daremna, 
a muie nie pozostało nie do zrobienia, jak pod- 
dać się losowi i iść na spoczynek, 

Ledwie szarzeć poczęło weszło do naszej sto. 
doły kilkunasiu bolszewików, ł rozpoczęli zaras 
rewizyę śpiących. Była to nasza nowa straż, 
która nas mista dalej prowadzić. Zaczęli od ob 
szukiwania, bo widać bali się, że poprzednicy. 
ich mogli coś przy zostawić, coby im się 
pizydać mogło, Kazdego obmacywałń po kilka 
razy, kieszenie przewracali i wciąż słychać było 
jedno: — „Britwu majesz?* „A kto majo?“ — 
A czasem i — „Czasy majesz?* — „Skidaj sza 
rawary!* — Widać ta brzytwa, to najcenniejszą 
u nich rzecz, kiedy ją cenią nad zegarki i wszy: 
stko inne. Ja o brzytwę i zegarek byłem spo 
kojny. fegarek zabrali mi z mundurem, a i brzy- 
twą musiał któryś drab odziedziczyć wraz w wa 
lizką i rzeczami, które były na moim wózki 
O szarawary też się nie bałem, ule drzałem o œ 
kulary, które po złożeniu mojej doktorskiej mu 
dności schowałem w zanadnze xa koszule. Bałem 
się je stracić, bo wohoc bardzo kiepskiego wzro- 
ku ucieczka stałaby się dla mnie bez nich prawie 
niepodekną. Na szczęście uszły uwagi naszych 
„Smotraczy, ko kto wie, czyby w. razie znało: 
zienia który się w nie nie ustroil. 

Przyszli nowi strażnicy, ale ta sama znó* 
komenda: „— „Wstawaj! Stanowy sia po czetwi 
rech"* -— O śniadaniu, jak i poprzedniego dnu 
o jakiej wieczerzy ule było ani wzmianki. Wo 
góle są ci bolszewicy, przynajmniej o ilo chodz 
o jeńców, zwolennikami najestrożniejszej dyety. 
Trzy dni cieszyłem się ich towarzystwem i przez 
te trzy dni nie dali mi nic do jedzenia, Tak samo 
i jnnpm jeńcom, przynajmniej dokad ja nie ucie- 
kiem. sé więc było lekko, bo z pustym żołąd- 
kiem. 

Na samym początku musieliśmy być Świad- 
kami nieprzyjeunego widowiska. Jeden z jeńców, 
młody chlopak, nie wiem po co, rzucając lroń, 
zostawił sobie dwa granaty ręczne w chiehaku. 
Nie pojmuję nawet, jak wobec tylokrotnej rewi- 
zyi mógl je utrzymać przy, sobie aź4 dotąd. Na 
nieszczęście jeden z naszych stróżów włożył mn 
łapę. Go chiebaka i znalazł sranaty. Zaraz rozlogł 
się krzyk między nimi: — „Bomby maje! — 
Zyiegli się i nim kto sie mógł spodziewać, jeden 
» tych zbójów dwoma cięciami sząbli w ramią 
i w glowę pozbawił życia biedaka. Ę 

Po tej przykrej scenie ruszyliśmy dalej na zax 
chód. Pędzili nas do Brodów; tam było ich do- 
wóGdztwo frontu, tam nas mieli spisać, a pewnie 
i badać. Przeszliśmy już i granicę Galicyi ku na 
szej radości tajemnej: Co raz to linia bliżej, a wiee 
i łatwiej dosiać się do swoich, Koło Leśniowa 
spotkała nas jednak przykra niespodzianka. Naj- 
riespodziewaniej zawrócili caiy tuanspoić z po 
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Nie wiedzieliśmy, Czemu to przypisuć, 
ieden % esko:tujących nas wy- 
jaśnił nam uewół tego. Oto poprzedniego dnia 
patrol polska byla w Leśniowie, wice droga nie 
caikiom pe zabiło ini radośnie na tę 
wiadomość — ¿o chwila spogiądałem opodal na 
ośny, 2 wyowrażnia rysowa a już obrazy 
uzatujących gdzieś w gęstwinie naszych w za- 
sadzce i zka cehwiię wyławie enia. Tyisnezasem 
jedna k podziji nas coraz -dalej od granicy, a ma- 
rzenia wyobraźni nie chciały się ziścić. “Trzeba 
było samym coś okmyśleć. 

Pocichu póroznmiałom się z porucznikiem B. 
i przoesuwajae się z jednej czwórki de rpa 
rozpoczeliśmy agitacyę wśród chłopców. Chodziio 
o to, aby ni umówiony znak rzucić się ha na- 
szych stróżów, wydrzeć im broń i tak wydostać 
sjn na wolność. Darannuie „jednak namawialiśmy; 
tyłko niewielu znalazo się takich, co chcięli unl- 
knać; większość była pod przy gniatajgcem wra- 
żeniem seony, ktora rano widzieli, nie chcieli nie 
poczynać. Trzeba było działać każdy na swoją 
reko. Korzystając z krzaków leszezynowych, 
które dochodziły w iesie do samej drogi. potra- 
Gł kiku zbiedz. Skreciem i ja też. Niestety za- 
nadto mnie widocznym czyniła fatalna białość 
m: ]EZO kasi umis Posunasl się zaraz za mną je- 
sirużników z karabinem gotowym do 
strzału. Trzeba było rejteroweć, a próbę ucieczki 
wyśłunaczyć konieczną potrzebą. 

W drodze mijaliśmy domy i całe wioski. Wy- 
syfy w: Ja się na nasz widak hidność; stawali, 0- 
pierając się o loty lub wrota. Myliiby sie jednak, 
ktowy ich posądzał o litość nad nami. Co ehwila 
kamiań lub brya leeiałv na nas, a również gesto 
i słowa szyderczo: „Ot. majosz maszło! Majcan 
moiskol A parę may wypadali na nas z hatami 
i okadajse, kogo donadi, wolali: — „A pany, 
bur LA pal A nal“ < 


wrotem. 
wero później 


e E E 


Amgestva dla dezerterów, 
KIGRZY ZGŁOSZĄ SIR DO 4 PAŹDZIERNIKA B. R. 
(Dekret Naczelnego wodza). 

Si roz, pi 7 pago pał ziomie ZO pa AAE 


dzie mać gy z. 
tersni wysif: k LA n po. imi ym być może 
ietego wywku każdy żoinierz, który na po- 
"m sebie postorunku obowiazek wzgledem 
any 1 wciności spełnił, a ton, cë z własnej winy 
wirów obowiązkowi poza szeregiem pozostał, penost 
najcjęższi karę moralny wstydu. W tej podniosłej 
ckwiii, nie cirqe ścigać surewemi karami tych, któ- 
rzy pod wpływem przemijajacogo upadkn ducha, czy- 
age sami sobis krzywdę największą, uchykli się od 
wspówiego dzieja ze swoimi zwycięskimi towarzy- 
szami broni, oraz aby dać im możność ckupienia po- 
polnipnych błędów dalszą psacą żołnerszą, zarzą- 


dzam co następnie: Osoby wojskowe, które w chwili 
ogłoszenia niriejszego dekretu pozostają poza szere- 
gami. wskutek samowoj cgo opuszczenia lub wsku- 
tez samowelnogo prowsrzymania się cd powrotu do 
szeregów. me będą pouiegały ścigonu według prze- 
pisu e sgdwi: dorużnych, o ile najpóż inici do 4 paź- 
dziersiza b e zglcsza się do slużby wojsko- 
wol u na i wiwizy wojskowej lub cywilzej wia- 
dzy gepieczenstiwa Jmbscznęego. W wypad ikach ska- 
zania tych w w drodze postępowania zwykłego 
minister spruw wojskowych oraz właściwi dowódcy 
czynić będą stoswmie do ujawnionych okcliczności 
sprawy użytek z przysługującego prawa zaw esze 
kary aż do ukeńczenia działań wojennych. W wypad- 
kach zasługujących na szczególne uwzględnierie, NG- 
dzie zastosowane prawo łaski. Dezerterzy, ujęci po 
ryly wie cznaezonczo wyżej termicu, ścigani będą we- 
dlug postępowania doraźnogo z cala sSurowoścą 


prawa. Warszawa, 20 września. Naczelnik państwa 


i naczelny wódz Piłsudski, minister spraw woj- 
skowych Sosnkowski, gan porucznik, 


RCOZXAZ WYKONAWCZY. 

W wykcnaniu dekretu Naczelnika państwa i Na- 
ezcinepo wodza z dzia 20 września b. r. w przedmic- 
ci uchylania postępowania dorażnego względem tych 
dezerterów, którzy sę stawią do służby wojskowej 

"zod tpiywem oz aczonogo w dekrecie tym terminu, 
zarzą adzan co następuje: Władze wojskowe przy jino- 
wać będą bez zwłoki wszelkie zgłoszenia dezerterów 
i przekazywać zgaszających się do dyspozycyi wła- 
ściwych dowództw Wstrzymanie wykorania kary 
w myśl $ 419 i 420 rolskego kodeksu wojskowego 
Jo czasu ukończenia działań wojennych zarządza mi- 
nister spraw wojskowych wewnątrz kraju, a właściwi 
dowódcy ca ternie działań wojennych, po rozpozna: 
niu okaliezności i opinii sądów orzekających w wy- 
padkach zasługujących na szczególne uwzglednienie, 
należy przedstawić Naczelnemu wodzowi o ulaska- 
więnie skazarego w trybie właściwym. Władze cy-- 
wiłne bezp'eczeństwa publicznego w wypadkach 
zgłoszenia się do nich dezerterów, postąpią tak samo, 
w myśl odpewiedniego rozporządzenia ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Podpisany minster spraw woja 
skowych Sosukowski, gen. porucznik. 


Polska pożyczka premiowa. 
Co tydzień milion marek wygranych. 


Przed przystapicniem do pożyczki przymuso- 
wej ministerstwo skarbu na mocy uchwały z dni. 
16 lipca 1920 wypuszcza z dniem ł października + 
br. 4 proc. pażgtwową pożyczkę pramiową w Wy- 
sokoti 5 miimrdów marek. W dniu tym będą 
sprzedawane obligacje pożyczkowe po 1000 ma- 
rek po kursie nominalnym za gotówkę. Oprocen- 
towana będą na 4 proe. 

Pożyczka ta powinna 


zainteresować w wyso- 


"kim stopniu najszersze sfery. Pożyczki podobne 
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wypuszczały wszystkie państwa przed wojną, 
» były one zwyczajnie najlepozą i najbardziej 
uimh; 'oną lokutą kzpitału, bo pominawzzy, że pa- 
Jer był pewny i L a e poetom wj, dawał 

nadzieją osiągnięcia poważnej. wy”ranej, Usu- 
wajzecj takiozwa Oi odrazu wszelkie 
rlopoty Życiowe z drogi. Obecna pożyczka ma 
13 wszeikie zaloty w jeszcze wyższym stopniu. 
(;piocentowaja na 4 proe. zapowania posiadacze - 
wi takiego panieia nie kilka premii na rok, jak 
to ñotyehezss było, ale 52 wygranyca, każda 
w wysskości miliona marek. Citgnienia będą się 
odbywać co sobota i to przez 20 lat. W eiącu nar 
stęyrrych 20 lat pożyczka będzie spłacena po kur- 
Bio nominalnym przćz wylosowanio chtigacyj, nie 
wyiaczając tych, na które padły wygrane, 

Obligacje te po tysiac marck będą. ką izystały 
ze wnzystkich przywilejów państ uwowych przy 
skindan.u kaucji, waliów i t. d. 

JB +2 vspomniczą jesi joszcze o tyle do- 
bra lokata, Gie 26 pzy wrrowadzeciu przy- 
szłej waluty poiskicj e zabczpieczą jej po- 
simtvCzZOM mizemchowanić ie ro kursie 40 proc. 
wyższym od kursu oleenyeh marek polskich. 
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- Polecy żołnierze polegli na Sybeiyi, 


Kurya Biskupia Wojsk polskich nadesłdła nam F- 
stę strat żołnierzy b. armii austr., którzy z niewof na 
Syberyń wslapili do armii polskiej i w walce z bol- 
szowikami pałegłi: 

Ulman Jenacy, Brzostek. Rajkowski Sebastyan 
z okolic Gorlie. Jarcczek Stanisław z okolie Mietca. 
Głuszek Jan z Małtopelski= Nowak Wojciech z Mate- 
polski. Fija Fiotr z Malopolski. Dreszeńko Józef, Gró- 
dək Jagieloński. Dziedzina Franciszek z Malopclski. 
Zarów Antoni, Rzeszów. Studnik Edward, Tarno. 
brte. Kusiak z Małopolsk'. Zguda Franciszek, Rra- 
ków. Balicki Józef, Bochnia. Tusmana Andrzej z Ma- 
łopolski. Konieczny Józef z Małopelski. Duda Tutwik, 
Kołomyja. Mitura Tomasz, Małopolska. Jałowica Jan, 
Śląsk. Gluch Ludwik z pow. Pilzno. Krzystek Józef, 
Afeszyn, Śląsk. Segda Micczysław, Przemyśl. Drag 
Filip, Wadowice górne. Grzeczker Aleksander, Kra- 
ków, Dębniki. Michalik Jan, Gumniska. Maciejczak 
Wraneiszek, Mszana dolna. Chłebusza Franciszek, Łań- 
xut. Boniar Jan, Tarnów. Kawa Józef, bat. 26 z Ma- 
opolski. Kocinbiński Tadeusz, Zborów. Szymczyk 
Jan, Jaroslaw. Piwiński Andrzej z pow. Tarnobrzeg. 
(cezczyński Antoni z pow. Robaczów ' (Robatyn). 
iVlachta Antoni z pow. Bochnia. Bartoszak Marcell 
wieś Jakowek, Maków. Kluk Franciszek, pow. Zla- 
czów. Sobkowiez Szczepan, pow. a ZE Wójcik 
Józef, pow. Bochnia. Pakuła Wojciech, 52 lat z Ma 
opolski. Gabryś Paweł, Śląsk. Boniecki Stanisław, 
Małopolska. Arendarczyk "Robert, Kraków. Krzyża- 
mowski Leon, Jafosław. Rychlik Józcf, Nowy Sącz. 
Kięsk Józef, pow. Rzeszów. Biedrawa Ludwik, Wic- 
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lezka. Kurowski Karol, pow. Kosów. Mikurda Jan, 

pow. W'eliczka. Obtułowicz Adam, Kraków. raze 
Nuetoni, Limancwa. Bertus Jan, Cieszym Piotrowski 
Izydor, pow. Śniatyn. Pawiik Michał, p. Biala, Brożek 
Feliks, Kraków. Miuniczek W.neccnty, Cieszanów. 
Balawajder Jan, Krasne, Dilowski Wujciech, WSA 
Czajna Arioni, Słopnice szlacheckie, Dziewid Azalrzej, 
pow. Tarncbrzeg. Hul Bazyl}, Cieszanów. Jakuwet 
Józef, pow. Kraków. Konopski Emilian, pow. Boerse 
czów. Kobyłas Józef, pew. Tarnobrzeg. Król Jóeef 
Strzyżów. Ożóg Stanisław, Kolbuszowa. Nawieekt An- 
toni, Przemyślany, Siwiúski Kawmierz, Kuty. Bialać 
Władys law, Rymatów. Kaho Jakób, Żywiec. Katane 

Andrzej, Jarosta ww. Klrszczyński Jun, Przemyślany 
Marek Henryk, Biała. Sitko Franciszek, Otfinów. Ot 
słoń Józef, Tarnów. Butowski Józef, Biała. Bałoskór 
ski Jan, pow. Brzeżany. Don*a Józef, Cieszyn. Wala: 
szek Michał, Laskóska. Has Gustaw. Stryj. Daudzie 
Józef. Bochnia. Rabski Jan z ekolie Przemyśla. Ko 
walski Tomasz, Lwów. Bzezur Jan z okoiicy Oświo. 


_ dmia. Rusin Filip, B'ala. Gałuszka Błażej. Żuraniva 


Kaczmarek Józef, Bielszowice. Surowiec Michał, Tw 
rzą. ` Worowy Michał, Borszczów. ;Bobrowicz Jan 
z ekclicy Jarosiawia. Zaiączkowski Zdzisław, Boja 
niec. Dryja Jan, Przemyśl. Kubaczek Jukób, Lima- 


"mową, Konarski Józef, Nowy Ta:g. Kasprowy Mi 


«hał, Cholcsko Małe. Wacrer Jan, Kraków, cy 2 
Jan, pow. Przeworski. Baran Andrzej, Wólka Łe- 

owska. Kowalow Tadeusz, Larkie Małe. Rnsinck Jó- 
km Balica. Ziarko Stanisław, Bromowien Wielkie. Lo- 
hrowski Józef, Nowy Sącz, Tymeezko Michał a Me- 
Jupoiskf, Rudnicki Józef, Olesko. Adamieć Ferdynand, 
Xarwina, Frysztadt. Wklkosz Stanisław, Świątniki. 
Floryan Adam, Sieniawa Tarnowski Jan. Uherce, 
Sambor. Dziobek Piotr, Uherce, Sambor. Brzeczak 
Feliks, Lubcza, Mano. Fekawski  Leszch.' kraków. 
Machowski Jan, Kamienka Strumiłowa. Onitok  Jó- 
zef, Chelm, Olszanów. Marczak Leon: Sanck. Matora 
Józef, Siepraw, Wieliczka. Mirko Władrsiaw, Wola 
Patorska. Okrzynński Franciszek, Horodyszcze. Caban 


„Paweł z Małopolski. Ma'ec Franciszek, Rzeszów. Pa- 


luch Wojciech z Małopolski: Nędza Frarciezek z Ma- 


- łopolski. Leśniak Stanisław m Małopolski. ` Duszeńko 


Józef, Gródek Jagieloński.  * 


Pierwsze posiedzenie Sejmu. 


? . r 

' Obrady sejmowe po wakacyach w dniu 24-ga 
września rozpoczął Marszałek Sejmu przemówie- 
niem, w kitórem wyraziwszy hołd poległym i ży» 
wym obrońcom ojczyzny, wezwał Izbę do odda: 
pia czci wodzom naszym, oraz naszym francu- 
skim towarzyszom broni (cześć!) "Tragiczne wy- 
padki lipca i sierpnia — ciągnął dalej mars 
szaick — oświetliły jaskrawo całą grozę położe- 
nia Poiski, Gdy armaty grały pod Warszawą, 
musieliśmy patrzeć na to, jak motłoch gdański 
bezkarnie rzucił się na polskich obywateli, jak 
zdołał nastepnie na dłuższy czas odziać Polsce 
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4 WU ROZK MME 7 
Qośtcy A E ya Morz, Putszyhśmy na to, 
„uk póspolstwo DOLICCHIC W Katowicach raordo- 
wauio'Folaków i zniszczyło własność polską (hań- 
kał), widzielismy, iż sąsiedzi, pizypuszczając, że 
„Poiska dogorywa, gotowi byk jak sząkale żer 
szukać na jej cicle. Umylili się, aie nam nie wol- 
no lekceważyć tej nauki, nic volno nam dopuścić 
do tego, aby w przysztożci powtórzyć się miuły 
tamie upokorzenia i takie niebozpicczeństwa. 

Następnie marszałek oświadczył, iż pierwszą 
naszą troską po zawarciu pokoju powinno być 
staranne wyszkolenie armii, oraz pouczenia 
warstw nieuświadomionych narodowo, że zdoby- 
wając prawa w ojczyźnie, mają także wobee tej 
ojczyzny obowiązki. 

Następnie wygłosił deklaracyg rządową prez. 
min. Wites, Nawiązująe do swej mowy przy obję- 
ciu rzndów, oświedczył, że celem rządu jest a 
kończenie wojny i zawarcie pokoju. W najcięż- 
szej chwili, gdy wióg był pod Warszawą, Lwo- 
wom i Toruniem, wzbudził się w narodzie cud 
jedności, który twatował naszą 
Tvysilkiem wspólnym wszystkich warstw stworzył 
się cud nad Wisłą. Naczelne dowództwo nasze 
Trzy wyvitnym udziale generała Weyganda,' za- 
stużoncgo przedstawiciela rycerskiej Francyi, zu- 
żytkowało w genialny sposób entuzyazm narodu, 
ofiary i niezłewną wolę obrony. W chwili, edy 
wieln zdawało sie, iż katastrofa była nieuniknio- 
na. ruszyły nolskie zastępy pod dowództwem na- 
czelrago wodza do walki. Ruszvły i zwyciężyły! 
Bohaterskiej armii. dowódcom i żołnierzem tym, 
co dla umiłowanej wolności życie nieśli w ofis- 
rze, składamy hołd i podziękę, (Okrzyki: cześć!) 
Zwyciestwa nisze rozwiały zagranicą legendę 
o naszej słokości, uratowały pokój całej Europy 
i przyspieszyły rokowania pokojowe. Rząd dąży, 
trwale da pokojn: ed Moskwy, nie od nas zależy, 
czy pokój w najbliższym czasie będziemy micć, 
czy nia. 

Wspomniawszy o zatargu mpolsko-litewskim, 
omawiał p. Witos krzywdzące rozdarcie Śleska 
Cieszyńskicgo i czekający nas plebiscyt na Gór- 
nym Śląsku. W Paryżu rozstrzygaja sie teraz 
bardzo ważne dla nas sprawy: umowa z Francya, 
sprawą przyznania Polsce prawcgo brzegu Wisły, 
sprowa Gdańska. . s 

Przechodząc do spraw wewnetrznych. zazna- 
czył że przez centy czas krytyczny nie było žad- 
nego strajku w całem. pwistwie. Wobec zriszcze- 
nia znacznych połaci kr'ju przez najazd. wska- 
zuje na konieczność oszczędzanin Środków żv- 
wności. Rząd musi pociągneć spaleczeństwo do 
znaczniejszych Świadczeń przez pożyczkę przy- 
nutsowa i wzmożone cieżary podatkowe. 

Rząd mmi z całą stanowczością oświadczyć, 
Że w interesie państwa leży utrzymanie spokoju 
wewnetrznego, fopóki pokój zcwnotrzny i bez- 
pieczeństwo państwa nie zostaną ugruntowane. 

Dyskusyą nad oświadezeniem rządu odroczo- 
Do do następnego posiedzenia, a przystąpiono do 


nicpodiegłość. . 
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dalszej dyskusyi szczegółowej .nad projektem 
konstytucyi. Po przemówieniach kilku posłów, 


rioponujących różne poprawki i zmiany, odre- 
czono dalszą rozprawę do następnego posiedze- 
nia, które wyznaczono na wtorek. 

Konwent soniorów rozpatrywał sprawę posła 
Dąbala, którego wydania sądom domaga się pro- 
kuratorya. Postanowiono wydać p. Dabala sadom 
nie za jego przemówienia w Sejmie, lecz za dzia- 
łalność poziasejmową. Minister sprawiedliwości 
wniósł skargę przeciw Dąbalowi o to. że swoją - 
mowę w Sejmie przed ferynmi, którejby się ża- 
dan bolszewik rosyjski nie powstydził, onabliko- 

zat w pismach zagranicznych 


Zwycięskie walki. 


Prac nafirzód zwycięska, oczyściły wojska na- 
sze całą wschodnią Małopolskę z wroga. Wojska 
uikraińsije przekroczyły Zbrucz i obsadziły Ka. 
mieniec Podolski, a nasze zająty prawurowym 
wypadem konniey missto Płeskirów, Na polu- 
dnie od Prypeci zajeły wojska nasze Rokitno 
i Szopetówkę a na półhoc od Prypeci sforsowały 
kanał Dniepr—Bug i obsadziły Berezę Kartuską 
i Rożany, Zacięta wałka toczy się tam w dalszym 
ciągu. y 

Pod Woikowyskiem i Brzestowicą, gdzie woj- 
ska nasze przeszły do przeciwataku, wzięto 1200 
jeńców i 34 karabiny maszynowe. Wśród jeńsów 
tych było trzech litewskich artylerzystów, przy- 
dziblonych z wojsk litewskich. Jest to nowy go- 
wód współdziałania bo.szewieko-litewskiego. Pod 
Groaducm wre zacięta walka. Porzecze, broniona 

zpólnie przez oddziały botszewickia i litewskie, 
zosiało zajęte. 

Nasza grupa północna. pizekroczyła Niemen 
i zajęła Druskieniki 80 kim. na pólnoc od Grodna. 

.JZaczepki wojsk litewskich stojacych na ma- 
szym terenie i łamania neutralności na korzyść 
boszewików zmusiły nas do przeciwdziałania; zaa 
jęliśmy Kopciowo i Sejny, biorac 1000 jeńców. 

Zalobycz nasza z ostatnich tygodni .jest zna- 
czna. Sama- trzecia armja wzięła w obszarze 
Imck—Dubno—Równo od 12 września 4000 jaż- 
ców, 28 dział, kilkaset karabinów maszynowych, 
jaden pociąg pancerny, jeden pociąg sanitarny, 
12 lokomotyw. 1500 wagonów, z toro 52 z ež- 
nym materjalem, 30 z amunicją wszelkiego odza- 
ju, 8 z benzyną, 9 z kuchniami polowemi. 11 
z materjałami wybuchowemi, .17 z matorjałami 
budowlanymi, 5 z przyborami technicznymi. 7 
cystern naftowych. 3 warsztaty rusznikarskie, 4 
wagony materjałów aptecznych. oprócz iego 10 
aut ciężarowych, 3 auta pancerne, magazyny Ży- 
wności, większa itość materjału saperskiego i du- 
żo innej zdubyczy. ań a 

„Koło Zacławia zdobyły wojska nasze 3000 
jeńców, 85 karabinów, maszynowych jedną ba- 
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terje i tabor długości 2 kilometrów. Pod Brzo- 
stowieą wielką i Grorbaczami naliczono 1000 bol- 
szowików zabitych. 

Z oswobodzonych obszarów nadchodzą stra- 
smo wieści o okrucieństwach bolszewickich. 


|HJ 
Przeglad polityczny. 

Rofzowania pokejowe w Rydze. Pierwsze peł- 
ne zebranie kowierencyi pokojowej w Rydze od- 
było się we środę 22 września. Na wstępie po- 
siedzenia wygłosił powitanie prezydent ministrów 
łotewskich Majerowicz, któremu p. Dąbski od- 
powiedział, wyrażając wdzięczność rządowi ło- 
tewskiemu za gościuność i podkreślając, że Pol- 
ska pragnie pokoju opartego na porozumieniu. 

Przewodniczący delegacyi rosyjskiej Joffe wy- 
zomiłt pragnienie zawarcia pokoju bez zwycięzców. 
i bez zwyciężonych, t. j. takiego pokoju, jaki już 
rodpisano w Rydze między Rosyą a Łotwą. 

Następnie przy stąpiono do obrad. Na porzą- 
dku dziennym była tylko sprawa pelnomocnictw. 
Po 22 minutach oświadczył Dąbski, że delegacya 
polska uważa połnomocnictwa delegacyi rosyjsko- 
ukraińskiej za wystarczające. To samo oświad- 
czył Joffe co fo pełlnomoenictw delegacyi pol- 
skicj. Na tem Dąbski, który przewodniczył, zam- 
knął obrady. b 

O dalszych rokowaniach donoszą: Deklaracya 
złożona przez delegacyę polską, spokojna i po 
ważna, świadczy o wyraźnych i szczerych chę- 
cinch zawaręla pokoju. Bolszewicy postawili żą- 
dania, z których niemożliwe do przyjęcia jest 
Żądanie Zarzadzenia plehiscytu w  Ma'opolsce 
wsctoduniej, O ile bolszewicy mają zamiar napra- 
wdę zawrzeć pokój, będą musieli warunek ten 
cofnąć. Bolszewicy oznaczają dzień 7 paźdeier- 
nika, jako ostateczny termin dla zakomunikows- 
nia im dceyzyi polskiej w sprawie przedstawyio- 
nych jej warunków. 

Rada ambasadorów w Paryżu grozi podobno 
Rosyi rozpoczęciem blokady w dniu 15 paździer- 
nika, t ji. odcięciem „wszelkiego dowozu. jeśli 
pokój » Polską nie będzie podpisany do 10-g0 
października. 

Rokowania polskoditewsiie rozpoczęte w Kal- 
warji zostały zerwane wskutek nierozumnych 
żądań Litwinów, by wojska polskie wycofały się 
nawet z przyznanych Polsce przez koalicio ob- 
szarów. Rząd polski wysłał notę do Ligi Narodów 
w sprawie spisku litewsko-bolszewickiego. Litwi- 
ni bowiem walczą, w szeregach bolszewickich, 
pizepuścili przez swoje terytorjum 80.000 kolsze- 
wików z Prus wschodnich, 2.000 bolszewików. 
niomieckich, którzy wzmocnili armję czerwoną, 
bolszewicy, korzystają z kolei. Wilno— Grodno, 
przewożą z Prus wschodnich amunieją i armaty. 


Dla przeszkodzenia koncentracji armji bolszewi- _ 


| 
| 


4.» Komun'kat sztabu wener, 


okiej musiała armja polska przedsięwziąć stosg« 
wne kroki, 

Układy ezesko-poiskie w Krakowie rozbity, - 
się, bo Czosi nie chcieli się zgodzić ani co dg 
ceny; ani co do ilości węgła, wzglądnie nafty. Za 
100 kg. ropy chcieli płacić ty lko 100 marek take 
że rząd polski muśiałby grubo do tego handha 
dopłacać. W ostatnich dniach podjęto znów u. 
ai Czy jednal: doprowadzą one do cclu, jest 

zaczą bardzo wątpliwą. Zachłanność czesk ka jesk 
nienasycona. i 

Czesi zamykają wszystkie szkoły poiszh 
w odarwanej od Polski części Śląska, poslugująw 
się przytom terorom i gwałtami, Przeszli pod tym 

względem prusł ich hakatystów. Rząd polski po< 
winien się ująć za dręczoną ludnością polską 
i dziećmi polsk ziemi, W zaborze Cieszyńskim ogłw 
sil; Czesi stan wyjątkowy. 

Niemcy boją się plebiscytu na jc Sfp 
sku, dlatego czynią zabiegi, by do tego plobiscy: 
tu wogóle. nie dopuścić. Oskarżają oni Polaków 
przed koalicją, że przygotowują się do nagłego 
zawładnięcią Gómym Śląskie "m. Chcieli wygryżd 
naczelnisa misji koalinyj jnej na Górnym Śląsku 
z tego stanowiska, ale się im. to nie udala Kne 
wania EA niemieckiego zdomaskował posd 
Korfanty. 

Srrawą Gdańska zajmuje się obecnie Liga N'a 
rodów. Gdańsk! i polski projekt umowy polsko 
gdańskiej różnią się od siebie zasadniczo, W kø- 
łach polskich w Paryżu sądzą, ża polskt projekt 
bodzie przyjęty. Na posiedzenim ' konstytuanty 
glańskiej wyszło nn jaw. że Niemcy chcieli od: 
dać Gdańsk bolszewikom. Niemcy gdańscy po: 
stonowili powiesić 500 najwybitniejszych "Polam 
ków: w Gdańsku. 

Prezydentem Francji zostął WFDY dotych- 
czasowy prezydent ministrów Millerand, który: tg 
godność Przy jął. r 

Gen. Wranpl odnosi w dalszym ciggu Świe. 
tne zwycięstwa nad bolszewikami. Niezadowolas 
ny on z tego, że Polska zawiera pokój z bolsze= 
wikaini i chcialby temu pokojow.: piaszkodzić,! 

A "ge 


L j w ki 

wojsk pol. z 20 hmg 

Po ciężkich walkach zdobyłiśmy Grodno, bio- 

rąc jeńców i materjal wojenny. Na północ od 

Niemna ocdziały "nasze ścigają nieprzyjaciela 

Kilkakrotne ataki nieprzyjacielskie na Lubicz(?) 
odparto z wielkicimi dla niego stratami. 

Na przestrzeni tóżany—Wolkowysk skonstas 
towano stopniowo wycofywanie się bolszewików 
za Szczarę, 4 

Na północ od Równego rozbiliśmy energiez. 
nym wypadem 19 brygadę dywizji sowieckiej 
kitóra ostatecznie * miała ' przeprowadzić akcją 
w celu odzyskania Równego. l 

Na północ od Woloczysk naszo pddziały osią: 


gowy Błedyń i Tok.. zmuszając nieprzyjaież 
do odwrotu w kierunku połnocho-wseltodnin. 

Na wschód od Zirucza arwja rkraińska w dal- 
szym ciągu rozszerza swoje ugrupowania. 

Komunikat sztaby gener. wojsk pol. z 27 bm.: 

Na południe od Prypeci sytuacja bez zmian 
ważniejszych. 

Na północ od Prypeci bitwa trwa dalej bar-, 
dzo dla nas pomyslnie. Nieprzyiaciel jest w pel- 
nym odwrocie na całym froncie, stawiając je- 
dnakże często zacięty opór. Wojska nasze do- 
thodzą do rzeki Ńzezary. L 

Dalej ra północ oddziały nasze przeprawiiy 
się już przez Niemena. W walkach wczorajszych 
wzięto 1398 jeńców, w tem dowódcę i adjutanta 
48 pułku piechoty sowieckiej oraz komisarza 
pulkowego, 4 karabiny maszynowe, 8 dział, 
w tom 2 ciężkie, sztandar oraz tabory. 

Nasza kuwalerja działająca na tyłach nieprzy- 
jaciola Gsięgaęta rejon na północ od Lidy. 

Na Suwalszezyśnie litewska artylerja ostrze- 
Hwala nasza placówki, 

Naczelne dowództwo woisk polskich, 
sziab generiny. 


Korespondencye. 


BOCHNIA. Jak gdzie dziej, tak i u nas pojawiły 
siç odez ry wzywające do daniny w odzieży i obuwia 
pa rzecz wojaka, A jest to konieczność, od której 
nikt, mający coś do zbycia, rio powinien się uchylać. 
Jesli w pogańskiej Kartaginie. obiężcuej przcz Rzy- 
mian, kobiety uenaiy sobie włosy i oddawały je na 
Juki, a Turse oblegani w Plewnie przez Rosyan jedli 
„buty, a nie cheicii się poddać, to dla urariowatia Pol- 
ski nie żałujmy swiezego. 

Spoberzaństwo tutejsze oczekuje nowego ogłosze- 
mia, gdzie i kiedy ostatki swych ubrań ma oddawać. 
Patrzy Ono na lutejszege żołnierza chdartego i bo- 
rego, lituje sią tem bardziej nad żołnierzem walczą- 
cym na froncie. 

Ale o jedzo upomnieć się musi! 


Wo czwartek 16 września b. r. odbyła się w czasie 


jarmarku rokwizycya wojskowa sukna, płótna i obu- 
wia po sklepach i straganach w obecności przedsta- 
awicieli starostwa. Na to zgoda, tak być musi w wy- 
<atkowej potrzebie, zresztą każdy kupiec otrzymał 
pokwitowanie arządowe. 

Ale czy wiadomo starostwu i władzom wojsko- 
wym, žo lego samega dnia i poiom żołnierze i Żar= 
alarmi w pojedynkę i ra własną rekę wydzierxli łu- 
dowi obuwie w drodze dc wsi, że po dama.h bez upo- 
ważnienia odbywali poszukiwania za odzieżą? 

Fudność tutejsza jest zaniepokojona podobnem po- 
stępowaniem i nazywa je baadytyzmem lub bolsze- 
wiemiem. Na szczęście pojaw.łe się ogloszenie mini- 
stra wojny, pouczające, komu i w jakich okolicznoś- 
ciach wolno przeprowadzać rckhwizycye i grężące su- 
mwemi Xarumi z raduży cia m 
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inaczej być ne może, bo jesteśmy w państwie pra- 
worządnem i dlatego oczekujemy dochodżemu w spra- 
wie nadużyć kańbiątych cześć polskiego żołnierza. 

Wypadki tych nadużyć dcmaigają się tem prąd- 
szego załatwienia, że niesłuszne mogą odzywać sią 
głosy potępieria na tutejsze oddziały 20 p. p. i na 
żołnierzy batalio u zapasowego z Wilna, których po- 
winniśmy tu przyjąć z otwartem sercami jako roda 
ków. kresewych i w wielkiej ezęści ochotników. 

A to tem więcej, że kemenda, która praenie utrzy- 
mać wysoko honor żołnierza polskiego. ukaralaisy 
za takie wybryki surowo. Rzecz jasru, między kilku 
tysiącami megą sią znaleźć jedizostki niegodne, ale 
za nie ogólu potępiać nie można, 

Podająe niniejszą korcspondeneyę, nie osądzamy 
ujemne raszych drogih polskich oddziałów wojske- 
wych, ani ich przełożonych, godnych szacunku 
i wdzięczności rodaków, ale pragniemy dobrej sławy 
żołnierza polskiego i tej świadomości u ludu, że wła- 
dze wojskowe i świeckie, a także ogół naszych pol- 
skich żołnierzy rie mają nie wspólnego z wykrocze- 
niami jednostek. i 

OSTROWY  TUSZOWSKIE pow. Kolbuazowa, 
(Odpowiedź na oszezerstwa, umieszczone w „Piaście* 
Nr. 28 z 11 lipca 1920 Tomasz B'icharz, Wawrzyn ec 
Sołdyka,'Jan Rzeszutek, stary wójt, Andrzej Mariae, 
Maurycy Niłodecki (ten cstatni auter oszczerstw) pi- 
szą tam takie rzeczy: 1. Żem kościół zamienił 
w karczmę, to znaczy chyba, że znosiłem, ezy też - 
pozwalałem, albo kazaiem znosić trunk', a ludzie pili. 
kłócili się A bili, bo tak w karczmie bywa. 2. Żem 
kościół zamienił w jaskiwrę zhójów, a więc miałem 
porozumienie ze zbójami, odstopując im kościół, aby. 
się w nim schodził, updjali, bili i aby tu mieli schro- 
nienie ze swych wypraw zbójeckieb. Co inmaro bo 
wiem nie móże oznaczać wyraz „jaskinia zbójów".- 

Nie odpowradam ra te dwa potworna oszczerstwa, 
ho w nie nikt nie uwicrzy. Dalsze oszczerstwa takie: 
3. Że nie mówię kazań, tyłko ustawicznie łżę. 4. Że 
do ludzi często mówię: „w rowach was będę chował 
bydłęta". 5. Że w koścełe biję po twarzach nawet 
starszych. 6. Że do bicia odthodzę od ołtarza nawet 
przed Podniesieniem. 7. Żem Andrzeja Mariara wy- 
klął z kościoła. 8. Żem ciche sumy przy 3-ch świecach 
odprawiał przez miesiąc £ 

W krótl:m ustępie potrafili ci ludzie zmieścić 8 
pruhych oszczerstw. „Piękne“ eumienia i „ładne” 
dusze!!! : 

Oszczerców publicznie zapytuje. kiedy na sumie 
nie było kazania? Kto z was przysięsmie na to, ża 
dna 9 maja nie było kazaria, jak piszecie w .„Pias- 
cie“? -Kto słyszał te słowa: „w rowach was będą 
chował, bydlęta?* Jak się nazywają ci starsi, któ- 
rych uderzyłem po twarzy? Wyreiońcie choć jedno 
nazwisko najmłodszego nawet żo.atego człowieką, 

tórego uderzylem pe twarzy! Kto z'was udowodni 
to, żem choć raz przed Podniesieriem lub choćby po 
Ofarowaniu odszedł od ołtarza? Kto słyszał moja 
słowa: „Wyklinam Andrzeja Mariana z Kościoła“?! 
Prawdą jest zatomiast, żeĄndrzej Marien duia 12 
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maja b. r. publicznie w kościele ganół wcbec ludzi 
moje kazania w nedziele i święta, bo mu się nie po- 
doLają pewne zasady, sprzociwiające się bolszewi- 
zwaowi. Więc slusznie udzieliiem mu pouczenia, że 
uczciwiej byłoby założyć oscbną genie niż mine te 
roryzować w kościcla za rauki głoszone i zmuszać 
do stosowania się do jego masad religijnych, niezgo- 
dnych z nauką Kościoła. To chyba wyklęc em nie 
może być razwane, Kto wreszcie z was przycięgnie 
na to, że przez miesiąc wódziuł odprawiani» sum ci- 
chych o dwóch świecach? 

O lena nie pytam nawet, be wy karcenie występ- 
ków nazywacio łżeniem. Czy to może jest Iżeniem. 
Zom tlumaczył, że przez niestóre występki plami 
cziowiek swą godaość ludzką i zriża się do rzędu 
zwierząt? 

A gdybyście sę upierali, że jednak to jest Iżeniem, 
kto z was przysięgnie na.io, że to czynię zat 

Dajcia olpow 1OdŹ na te wszystkie pytania! Kto 
% wes przysięanie choć na jeden zarzut? Ay że 
inż macie takie . uraboce* KORA SA że się nawet 
krzywcyrzysiąsiwa me boiie! W takim razie prócz 
pokrewnego wam duszą Walentego Magdy, który 
*mrawGxta nie w ,Piaście”, ale gdzcindziej cczerział 
tuk samo, znailścio mi poza weszem gronem dobra- 
rom choć jednego cziewięka, któryby potwierdził 
choć jedaw WASZ znszut i odważył się na to przy- 
5. e 

"Ne potraficie tego przeniedy i nie uwolnicie s'ę 
cd hańbijącego mas hard z0 zarzatu, Żeście się dóna- 
ścili gespolitogo bandytyzmu moralnego i splamiliście 
się nim publicznie. 

Å „Piastowi* tyle pewiam: „Piaście. Piaście”! į tv 
taki gnój moralny pospolitych oszczerców przyjsm- 
esy na swe karty? 1 podajesz brednie raganiacza 
Owoniowe AD > Młodeckiego swoim czytolaikom na 
pokarm. Ale prawda. tubie nie chodzi o prawdę. tylko 
n to, by się przejichać po księżach przy lada sposo- 
bności. Frowadź więc dalej swą szlachetną rebatę! 

Ks. Józef Smolka, proboszcz. 


GRYBÓW, (Ś. p. kk Leon Tarsiński). Z po- 
rzątkiem siernnia b. r. osiarociała parafia grybowska 
w dyècezyi tarnowskiej przez zgon swego długolot- 


iiego proboszcza. Jeśli długi wiek jest błogosławień- 


stwoem Bożem, to zmarły ks. Leon miał tę łaskę. al- 
bowiem dokcnał życia, mając łat 71, a w tem 49 ka- 
plaúsiwa, a 26 duszpasterstwa w Grybowie. 

Po latach służby Bożej na stanowisku wikaryusza 
w Limanowej, Tuchowie, Bochni i admiristratora 
w Rzczawieę, pasterzował w Kaninic, gdzie z ruin pœ 
żaru dźwigrął nowy murowany kościół. Stamtąd po- 


wolano go do wojskowego duszpasterstwa przy zaj-! 


mowaniu Bessi. W pełni jeszcze sił przy był do Gry- 
howa po śmierci Ś p. ks. Jaworskiego. Tu zastał obok 
drowniuncgo kościólka św. Bernardyna, starożytny 
kościół farny, który wybudował król Kazm'orz 
Wialki wraz z powstawaniem miasta za jez) y rządów. 

Kościół ten nie mógł już slużyć wielkiej parafii 
tak z powodu swoi szczupiości, jak i uszkodzenia ze- 


bem czasu. $. p. ks. Tarsiński zastał już rece skła- 
dek, które zaczęły się za ks. Długoszewskiego, były 
prowadzone przez ks. Jaworskiego i przy pomocy 
gorliwych o chwałę Bożą i oddanych mu ks. wika- 
ryuszów, zwłaszcza ks. Solaka i Rzepki, rozpcezął 
budowę nowego kościoła, wodiug planów architekta 
Dziekonskiego z Warszawy, o które postarał się za- 
siużcny i niczapomuiany burmistrz 6. p. dr. Juku-' 
bowski. Powoli rosła olbrzyma Świątynia, przy któ- 
rej budewie wiele ofiar złożyli parafianie nie tylko 
w datkach pieniężnych, ale w robociźne i w dosta 

ach; rosło też i sereo proboszcza, zwłaszcza gdy w r. 
1913 mógł w nowej świątyni, tymczasowo poświęco: 
nej. zaśpiewać „Gloria“. 

Przyszły eiężkie czasy — wojna światowa — bti- 
dowa ufoży stanęła. Ks. proboszcz ujął rządy w mieś. 
cie oruszczonem przez władze. Wysadzanie mostów 
zatrzęsło nowymi murami i uszkodziło witraże -— toga 
samego dnia potyczka tysmych straży groziła uszko- 
Gzeniem budowy od pocisków austryackich, które 
nad mostem przelatywały. Ale kościół cel; disz- 
pasterz zaś dźwigał trud i odpowiedzialność za mia- 
sto wobec Rosyam, a potem, gdy w r. 1045 Grybów 
znalazł się pod linią bojową, gdy w pobłzkich Gorli- 
cach rozgrywała się rozprawa dzcjowa, przebył ten 
kaplan wiele srogicgo ucisku wobce zala ia parafii 
przecz wojska sprzymierzonych, m ozy kiórczu czes- 
kie cddziały okazywały bovaterstwo niewiary i Szy- 
derstwo z religii wobec ludu, klóry pogardzał tą 
uanką i piętnował jej głosicieli. 

Był plan przesuięcia Lnii bojowej na rzekę B'ałą - 
i Grybów — ra szczęście do tego nie przyszła — oku- 
pione te zcstała znizezeniem sąsiedniego m'asta Gor- 
lic, które w b'stcryi świata sławne beg, jako poczę- 
tek pcgromu Rosyi. przedłużenia żywota łwunrzy- 
mierza na pewiur czas i przyszłego powstania Polski, 

Starożytny Grybów, tulący sią do gór w pięknej 
okolicy, przechedził oęgźkie chwile, 2 maja 1915 r, 
goszcząc tysiące rannych z przeprawy gorliekiej. 

"e przejścia i zasługi nagredzono złotym krzy” 
żem, podkopały zdrowie naszego drogicgo duszpasto- 
rza. tak, że już ostatnie jego lata były pasmem vier- 
peń. Ale wtedy okazala się moe jego ducha. Zawszo 
pracowity, nigdy się ric uwalniał od swoich obowiąz- 
ków, jeśli tylko mógł opuścić plebanię, zawsze po- 
gedsy, uprzejmy, łagodny i wyrozumiały, pozostał FA 
km do końca. Patrzył z zadowalenien , na liczn 
dzieła, powstała za jego czasów w parafii jak: Kon. 
feroncya św. Wincentego a Paulo, Sodalicva, Przy- 
jaźń, Związki mlodzieży i robotników, Bractwa 
i Ochronka dia dzieci, któremi kierowali wikaryusza 
pod jego opieka. Miał i tę pociechę, że w czasie wy 
borów do Śćjmu ustawodawczego parafianie jego 
1a +. micj WEKA głosowali na listę katclicko=. 
ludewą : 

pał mu Pan Bóg szczęśliwy zgon w obecności ka. 
płana po nieszporach 1 sier pnia, po zupsłnen. pzy- 
getowaniu i rozporządzeniu skromnem mieniem, które 
po wyragr rodzeriu slużby i zapisie Mszy św. mā 
wreszcie przejść ha kościół w Grytowie, 


14 


Gejsza 


Pogrzeb jego dał sposobność licznym kapłanom 
k pebliża i z dalsza do oddania ostatniej nsługi wraz 
s parafianami. Oprócz księży kondekanalnych wiazie- 
y ks. kanoników Maciejowskieco z Tuchowa i La- 
parskicgo z Limanowej, ks. dzicksna Sosa z Gorlie 
wraz z groncm księży z sąsiedniej przemyskiej dycee- 
kyi. Przybyło wielu z dawniejszych ks. wikarynszómw, 
kerdecznie związanych z niebcszczykiem. Po kilku 
Łałobnych wotywach i wielu Mszach św. cichych, od- 
awi} pogrzebową sumę ks. dzitkan Michalik w a- 
pyście — poczem dało się słyszeć słowo żałebne, pa- 
dające na dusze i serca, urabiane przez wiele lat pracą 
K p. ks. proboszcza. Uczestniczyły w tym pogrzchie 
władze świeckie i obywatelstwo okoliczne; — byro 
już poludnie, kiedy rzewny, dlugi pochód odprowa- 
fizał sędziwego kapłana, ricsionego na barkach miesz- 
pzam i włcścian na miejsce wiceznego spoczynku, 
= popłynęły eiche łzy za dobrym ojcem duch. 
acrdcczne westchnienia za jego duszę, 


Rozmaitości. 


— 


Kalendarz na wrzesień 1829 
(od 3 do 9 października). 


3] N. | t9Peów, Gerarda 

4) P. | Franciszka S. 

5| W. | Plac., Marc. 

6| > | Brunona, Rom. È 

Yai |M.B. Różańe saii di 

8| P. | Brygidy wd. dai 

9| S. | Dyonizego | 
Zwrueany uwagę Szan. Czytelników na rozpo- 


fezęte w poprzednim numerze opowiadanie p. t: 
KW bolszewickiej niewoli“, Są to ciekawe wspomnie- 
mia kapelana W. P. ks. L. B., czego wskutek przco- 
Fzeria w drukarni nie zaznaczono w poprzednim nu- 
morze, i * 

Wynik pożyczki Odrodzenia. Wedle danych, na- 
esłanych ministerstwu skarbu, subskrypeya na po- 
życzkę Odrodzenia osiągnęła cyfrę 6 miliardów ma- 
prk, a prawdopodobnie ją przekroczy. Podpisywanie 
jej będzie zamknięte z dniem 1 października na ta- 
fym obszarze Rzeczypospolitej. Przedłużona będzie 
kyłko dja mieszkańców nowo odzyskanych obsza- 
sów na jeden miesiac. 1 października b. r. rozpo- 
emie się rozsprzednź pożyczki premaiowej. Równo- 
cześnie ministerstwo skarbu czyni przygotowania do 
pożyczki przymusowej. Frace w tym kiorunku posu- 
mely się juź dalcko. w 

Ustawa o ochronie Naczelnika państwa. Rada 
Dbriny Państwa uchwaliła na jednom ,z ostatnich 
posiedzeń większością głosów ustawą o ochronie Na- 
ezelnika państwa, która przewiduje kary więzienia 
ëo 3 lat i grzywny do 10.000 mk. za obrazę Na- 
ezclnika państwa w slowie lub druku. 


Dodatki dła iawalidów. Chcąc inwalidom wojsko- 


[j 


gym przyjść choć w części z pomocą, Rada mini- 
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strów uchwaliła projekt ustawy w sprawie wypiaee- 
Bia im i ich rodzinom dodatków do zasilków, otrzy” 
manych w 1919 roku, a mianowicie E 
inwalidom od 15—25 proe. niezdolności zarobko- 
wcj 25 mk., od 26—40 proc. niezdol. zarobk. 55 
mk., od 41—60 proc. niezdoł. zarotk. 50 mk., od 
61—80 proc. 65 mk., od 61—100 proe, niezdol. za- 
robk. 80 mk. u r l 
Nadto inwalidzi dwu pierwszych kategoryi otrzy 


, mają na żonę 20 mk., na każde dziecko 10 mit. 


Kotrzebny jest na to kredyt przeszlo 5 milionów. 
marek. 

Meratoryunu Przypomina się, że w dniu 30 wrze- 
śnią b. r. kończy się inorajoryum i pecząwszy od 
dnia 1 października b. r. mają być spłaeane długi 
przedwojenne, a mianowicie w czterech ratach dnia 
1 października 1820, oraz 1 stycznia, 1 kwietnia i 1 
lipca 1921 r. ‘Na wypadek uiczapłucenia przy diu- 
gach wcekslowych poszezególnych rat staje się pła- 
tną po dniach 39 od dnia płatności caia resztą. Długi 
čo duiach 30 od dnia płatności cała reszta. Długi 
do 500 K są w calości platne dnia 1 paźuziacnika b. r. 

Powrót uchodźców do wschodnich powiatów Ma- 
Topolski. Wedlug urzędowcgo ogłoszenia moga wla- 
dze i ludność cywilna powracać do następujących 
powiatów Małopolski: Sokal, Kamionka Strumiłowa, 
Zioczów,” Przemyśłany, Brzeżany, Rohatyn, Podhaj- 
ce, Brody, Tamopoł, Trenbowla, Czorików, Bu- 
czącz, Berszezów i Zaleszczyki. 

Wieści o zaginionych jeńcach. Przy poselstwie 
połskiem w Wiedniu utworzono biwo wywiadowcze 
urzędu de spraw powrotu jeńców, uchodźców i ro- 
boiników, mające na celu w porozumieniu z austrya- 
ekim urzędem metrykałnym wystawianie aktów zej- 
ścia i udzielanie miormacyi o zaginionych jeńcach 
Polakach b. armii rosyjskiej, oraz b. armii Austryu- 
ckiej. Osobny dział stanowią wywiady o jeńcach, za- 
ginionych w niewoli ausiryzckiej, Do wyszukania 
danego jeńca potrzebne są dane: imię i nazwisko, 
oraz imię-ejca, miejsce i data urodzenia, pułk i kom- 
pania, w której ostatnie służył, miejsce ostatniego 
pobytu w niewoli, ostatnia wiadomość. « 

Zapytania należy zwracać do państwowego urzo! 
du do spraw powrotu jeńców uchodźców i robotni- 
ków w Warszawie, Królewska, 25. 

Ratują się przed pójściem na frort. W szpitali 
załogowym w Przemyślu sanitarynszka żydówka za. ` 
strzykaqia w nogę oficerowi żydowi, który następne- 
go dnia miał odejść w pole, nafte. Noga w ciągu 
nocy spuchła. Fakt skonsiatował Dr K. Sprawą za- 
jęły się odnośne władze - ; 

Gospodarstwa i warsztaty dla inwalidów . Inmilidzię. 
zdolni do prowadzenia samodzielnego gospodarstwa 
rolnego lub mogący pracować jako rzemieślnicy, | 
którzy mają zamiar nabyć odpowiednie gospodar- 
stwa lub warsztaty, zechcą dla celów przygotowaw= 
czej ewidencyi, wnieść podanie albo na ręce prote- 
ktora Tow., gen. J. Hallera (Zakopane, Barabuszó- 
wka), albo do dyrekcyi Tow. (Basztowa 9) lub do 
lwow. delegatury Tow. na ręce p. Emila Bratro, st, 
rad. nam. (Lwów, namiesinictwo). W podayiu na- 
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ieży wyszezególnić: 1. imię i nazwisiio; 2. przyna- 
feżność i obecny adres; 3. rok urodzenia; 4. forma- 
¿cya wojskowa, w której siażył i data, kiedy byi ran- 
my; 5. procent riezdolneści dy pracy i lezbą książki 
inwalidzkiej; 6. wysokość przyznanej renty i przez 
którą władzę wojskową; 8. obecny zawód; 8. stosun- 
ki majątkowe. 4 

O nadanie zagród ubiegać się mogą inwalidzi: 
ay Pol. Legionów L DN, HI brygady; b) Legionów Pu- 
ławskich; e) L I, HE korpusów wojsk poiskieh; 
d) armii gen. Hallera, IV dywizyi Żeligowskiego, 
V dywizyi syberyjskiejj haiaiionu mumańskego 
i Legionu Bajończyków; e) obecnych wojsk polsk/cln 

Marnowasnie gro narodowego. Oddział Naczel- 
noj Kontroli Wojskowej sprawdził, że w jednym tyl 
ko miesiącu lipcu Oddział Ayitacyjny Nacze'neżo 
Dowództwa Wojskowego wydał przeszło 17 mite- 
nów marek ną rozpowszechnianie między wojskiem 
eszet socyalistycznych. Nie dość e Okazało sie, 
że rachunki w Oddziale asitacyjnym, czyli (sk zwa- 
zem Biurze Prasowcm Naczelnego żem wa Woj- 
suowego sg prowadzone nieporząunie, że ksiesa ra- 
cinnkowa nie jest zeszyta że niema pieczęć i że do- 
tyenczas nigdy ta księga nie byla konitoiowana. 

Sejm powinien wglądrąć w tę luniebrą guspo- 
darke i położyć kres marnowaniu grosza pybiieznie- 
g9, które nie zachqea obywatcii Dy najmniej da ofar- 
ności. . u 

Strzelcy 3 puizu ułanów w Tarnowie, PR 
w latach 1859, 1588, 1887, 1886 i 1555 nie mogi się 
doczekać zwolnienia z wojska, aczkolwiek ich ko- 
ledzy z tych samych roczników, pełniacy służbę 
w innych pustkach np. w Dębicv, wróciii jnź do do- 
mu. Młodsze roczniki puszcza się na urlop, a star- 
sze wcicią się do szwadronu razrszewegu.  Możeby 
Komerda palin wgiądnęła w ię sprawę i udzieliła 
stosownych wyjaśnień. 

Fundusz osauniczy, Ok:ęgowy U: 
w krakowie donesi æu: 

W myśl rozporządzenia Rady Ministrów, wyda- 
nego na mocy uchwały sejmowej z dnia 10 grudnia 
1919 Nr. 47 Dz. U. Rz. P. P. i Picha wykonaw- 
czych z 18 czerwca 1920 Nr. 55 Dz. U. Rz. P. P. 
przekazany został Glówremu Urzędowi Ziemskiema 
w Warszawie fundusz osadniczy w wysokości 70 mi- 
lionów marek, na udzielenie kredyiu gruntowego 
i inwestycyjnego przy nahy waniu lub dzierżawieniu 
ziemi. Em ! 

Z funduszu tego korzystać mogą obywatele Pań- 
stwa Polskiego, a miarowieie: a) inwalidzi woje: ni 
zdolni do pracy na roli. b) Comori, obeznani z pro- 
wadzchiem gospodarstwa roluego, c) małerolni posia- 
dacze gospodarstw piogamodzieny ch, d) pracownicy, 
rolni, a mianewieje służba dworska i cficyaliści, 
8) zrzeszenia, tworzone z osób wyżej wymienionych. 

Stosownie do przepisów wykonawczych, mający 
Yamiar korzystaniu z tego kredytu, zglaszać się ma- 
Ją do- właściwych Komi: isarzy ziemskich, u btórych 
(bliższych informacyi zasięgnąć mogą. 

Podatek od okien, Aby dopomódz wiiuizom woj- 
Bkowym w zaopatraeniu armii «obywatelski Kumitet 


ad Ziemski 


o 
mam r AO A 


del 20 15 
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Wykcntgczy Ubzony Panstwa pestanowił pobrać je 2> 
drorazowy Rawy Gi okien ba całym Obszarze 
Rzeczypespa litej- Fodatek ten wynosi w miastuch sd 
ckien wystaw sklepowych po 100 marck, od oken 
frontowych w mieszkaniach po 85 mk.. od okien mee 
fronto sad 


ych po 10 mk., zaś w miastoczkach, ossi tach 
i wsiach od okien wystawowych 50 mk., où wezel- 
kich innych okien po 10 mk. 

Nie do uwizczenia. Ministerstwo Spraw Woi 
wych ogłasza rozkaz w sprawie wykroczeń przeciwka 
ochcinikom: - 

„Stwierdziłem caly szereg wykroczeń, które beze 
warunkowo jako szkodliwe dla sprawy, miejsca mieć 
nie powiuny. Używano ochotników da posług osobi- 
mych i mialy Jniejsce wypadki lżcuia, A nawet bi- 
ca przez podoficerów żołaterzy-ochofników. Zadar zy= 
łe się nawet ż w puwnon kólka pedoliezrawie i żoł 
pierze występowali wrogo przeciw ochotinkon, Mo 
tywając to tem, że dzięki ochatn:kom wojna się jw ze- 
duża i oni nie mogą powrócić do domów. Naowół 
„aś sącaunek do ochetuików jest raczej niec ugnys 
viż życziiwy. Ten stan nadal isinieć nie możć . a 
Minister Spiaw Wojskowych Gen. Seszkowałi.. 
Esiezwicy beali w Wile. W Lonayn'e G'zVve 
Zuo inferinacye o Strasznyja terrorze, który pang 
wał w Wilnie w Czasie okupacyi tego miasta a» 
Łejszewików. W ciągu jednego tygodaia borszewiej 
zamomtowodi 2000 Polaków, 
Jak wygląda kongres ..wszechroByjskić, W Mo- 
fkwio odzył się niedawno wszechrosyjski Feus eg 
Rad robotniczych, nierskich i włościańskich, któ- 
ry rzekomo stanewi najwyżscą władzę w  Rosyl. 
W kongresie bwałe udział C3 ezłonków, a prasa 
feunciską „pada je obecnie prde jego. Na 62 człon- 
ków było: pigęen Resyvnn, Gwósh Guzi yw dwóch 
Ormian, Bór Letysz. jeden Niemiec, jeden Czech, 
żedcn iKożak. jedwa Vkralniec, jodon Koraim L £ 
żydów! To się nazywa küngres „„wszeclros: ski", 

Zami go pasicrewy latawiec. chiopiac 
w lunsbruku poniósł śmierć skutkiea suczegółniej- 
szCg0 przypadku. Puścił on panerowego latuwca 
w powietrze, przytwierdziwszy go na drucie, by mu 
so wiatr nie porwał. Wiatr tymczasem zapędził go 
ua slup elektryczny, gdzie drut się zaplątał, prze 
dut ten silny prąd ciektryczny przeszedł w cialo 
chłopea, który z głośnym krzykiem padi na ziemią 
* w jadnoj ehwili wyzionął ducha. 

Boiszewiemie barkarzyństwa. Do jaki lego hostjalstwa 

dochodziło w niektórych miejscowościach zajętych 
w Gstatnich dniach przez bole wików, dowodzi jakt 
rastępujący: Pavi T., a urzednika, wyjeżdżając 
z Żydaczowa Go Lwowa, wraz z dziećmi. zusko:z0- 
na zostala w drodze przecz kilku bolszewików. Żoł- 
daetwo rzuciło się do rabunku. Ściągnięto jej z 19K 
pier; ściónek, z uszu kolczyki, zabrano pieniądze 
i piaszcz, a na końcu jeden z drabów, zobaczywezy 
złote kapy na zebach, zawołał do pani T.: „Dawaj zu- 
Ly!‘ i w tej chwili chwycił za zeby. Wystraszone 
dzieci wszezęty krzyk i pisk. Kozak widząc, że nie 
Ga się wyrwać zębów z ust, machnął ręką, „poczęm 

Yszyscy á lupem pojcehaji dich 
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Wiadomości kościelne. 


Dyecezya tarnowska. 
Przeniesieni XX. Wikarzy: Taron Marcin z Sie- 
Glisk—Bogusz de Wojnicza; Orczyk Michał z Wojni- 
cza do S'edlisk—Bogusz; Zachara Jan z Jastrząbki 


starej do Kamienicy; Kozioł Jan ze Zgórska do £ą- ` 


cka; Białas Wojciech z Wierzchosławice do Zgórska; 
Rapacz Andrzej z Łącka do Łukowicy; Trojnacki 
Mieczysiaw z Łukowicy do Guwłuszowice; Drożdż Jan 
a Wiotrzychowic na administratora do Skrzyszowa. 
|  Zrzzygnowcł z probostwa w Skrzyszowie ks. Jan 
Pabis i wstąpił du Zgromadzenia XX. Filipinów; ks. 
dózci Kondolewicz, dyrektor szkoły w Starym Sączu, 
przeniósł się na Pomorze. 


SRLADAE, 


Na Czerwony Krzyż. Ks. Jan Ligęza ze Szczu- 
cna 100 Mk. Związek dziewcząt w lubiczku, pa- 
raf. Grcęboszówskiej 150 Mk. jaki dochód z przed- 
stawienia urządzonego za staraniem przyjaciółki do- 
brych dziewcząt Anieli Mandzierzanki, a pod prze- 
wodnietwem przyjaciela miodzicży p. Macieja Dubie- 
ia. Za ich dobrą wolę i trudy: Bóg zaniać! 

Na żołnierza polskiego. Gmina Radwan. 
Brzezówka i Zabinie 464 Mk. 

Dla ociemniałych Żołnierzy, Zamiast na tru- 
nna sanitarywszki 8. p. Józefy Kościelniak zlożyła 
zatega Potcsgu szpitalnego Nr. 64 zebrazą składkę 
dak 


56 Mi; 


eqr 
U: . 


Na fumdusz prasowy. Ks, Michał Sotowicz z Prze- 


cławia IW, Mk; Nieprzyjęty przez ks. Sctowicza pro- 
trtrnt E53 Mk; Ke Zachara'z Dąbrowci 500 Mk. 
CZP WYP DET éa: a eNNI 


OWIE STRZELBY LANKASTRÓWKI w zupełnie 
dchiy,: alanis tanio do sprzedania, Uliższa wiado- 
meść: Tarnów, ul. Wojiarowicza 653. 


SŁUŻĄCĄ WIEJSKA, uczciwa, pracowita, potrzebna 
zaraz Go pracy w domu, do pomocy gospodyni za 
dobrem wynagrodzeniem. Zgłoszenia z odpisem świa- 
dectw chlcbedawcy i podaniem wieku do Urzędu 
perat. w Krzeczowie p. Łętownia ad Jordanów. 


UCZCIWEGO PANA ZŁODZIEJA, który w dniu 19 

września b. r. skradł mi przy poświęceniu kościoła, 

w Zbylitowskiej Górze portfel z gotówką i dokumen- 

tami osokistyri. proszę o zwrot dekumentów, a zwła- 

ezez% karty odrcczenia służby wojskowej pod adre- 

sem: Mieczysław Jeż, Tarnów, Kkspozytura budo- 
wlana, 


SKRADZIONO W TARNOWIE portfel z pieniądzmi 
i 


„ŁUD KATOLICKI“ Nr 40 z d. 8 paździera. 1920. 


papierami wojskowymi Antoniemu Mieczce z Ża- 


bna. Dokumenty te unieważniam. 


Odpowiedzialny redaktor: 


Ks. Dr Franelszek Paryło., 


`~ 


SZKOŁA GOSPODARCZA dla dziewcząt w Ruszczy 
p. Wyocłąże (pod Krakowem) rozpoczyna nowy kurs 
4 listop. Bliższych informacyi udziela Zarząd szkoły. 
KILKA TYSIĘCY SADZONEK AGRESTU I PO- 
RZECZEK jest w tejże szkole do nabycia w miejscu 
lub z dostawą do Krakowa. ; 


, ina węgierskie biale 


i czerwone leczni- 
_cze i stolewe i stolowe 


hurtownie i częściowo oraz towary 
spożywcze dla Kółek rolniczych 


== poleca: 


W Tarnowie. 
ZOŁĘBZAE w sażdej ości 


zi Józei Kulig, w Tarnowie. 
a AES SEROREROGERARAEACE 


RAE P. T. ROLNICY! © 


xi Z powodu trudności przewozowych ora z bra- 
Si ku wagonów najwyżsay czas zamawiać oba- 

A cnie pod zasiewy wiosenne i je. enne z bra- 
BH ku innych nawozów, by takower na ezasie 
rej otrzymać, Mainit, Scie polasowe wysoko 
(3) procentowe. Gips nawozowy, bardzo siu- 
X) teczny nawóz, nadający się pod wszygtkie 
uprawy i do każdej gicby. Dostarcza tylko 
całowagonowe wysyłki każdege gatunku. — 
Maleryały budowlane: Wapno, Cemert, 
Gips murarski i sztukaterski, Dachówki 
asbestową „AÅSBbIt“ i t. p. wszystko tylko 
w ładunkach całowagcnowych. „Aśomiezyzę 
czerwoną i Tymotę i inne nasiona częścio- 

< wo z szybką dostawą poleca firmai, 


JARN BOBUCE 
Hurtowna sprzedaż 

STAL lad pasioa | nawozów SZIRCIEJCH * 

Żywiec, Rynek l. 22, 


obok kościoła farnego, 


R 
DRR ni: 


Wydawca: Związek katolicko-ludowy. 


Czcionkami drukarni „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarządom Romana Ferka, 


